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WIADOMOSCI ze SWIATA-NAJCIEKAWSZE PROCESY (LT SENSACVINA POWIEŚĆ 


Jirew mrożący w ży'ah wypadek w zagorzu pod Sosnowcem 


Sosnowiec, 12-go grudnia. 

Ubiegłej nocy na polach pod Zagó- 
rzem miał miejsce straszny wypadek, 
który omalże nie pociągnął za sobą sze” 
ściu ofiar ludzkich. 4 j 

Zarząd kop. „Mortimer ', nierucho” 
mionej przed kilku miesiącami, chcąc 
przeciwdziałać nielegalnemu górnictwu, 
postanowił Zniszczyć wszystkie w okolicy 
biedaszyby. W tym celu zorganizowano 
specialną kolumnę górniczą, zaopatrzoną 
w duże zapasy materjału wybuchowego, 
która wczorajszej nocy, około godziny 24 
wyruszyła pod kierunkiem sztygara w 
okolicę. Zatrzymywano się nad każdym 
bieda szybem i po założeniu naboi rujno- 
wano i zasypywano warszt. pracy, najnie- 
sZzczęśliwszych z ludzi — bezrobotnych. 

W ten sposób zniszczono kilkadziesiąt 
szybików i nad ranem „spracowaui” gór- 
nicy wrócili do kopalni. 

Nie przeczuwali oni nawet, jak straszna 
tragedia rozgrywa się na dnie jednego Z 
wysadzonych szybów... 

Wczesnem ranem kopalnia, oraz miej- 
scowy posterunek policjj zaalarmowane 
zostały hiobową wieścią o zasypanych 
na dnie 23 metrowego szybiku sZeściu 
górników. Wieść o zasypanych roznio- 
sła się lotem błyskawicy po okolicy, Ścią* 
ga'ąc na mieisce tłumy mieszkańców, a 
wśród nich rozpaczające rodziny. 

Zarząd kopalni zorganizował natych- 
miast kolumnę ratunkową, która przystą- 
piła do akcji, mającej na celn wydobycie 
zasypanych, żywych czy martwych. Za- 


wiadomiono władze | wkrótce na miejscu” 
zjawił się p. starosta Baxa, oraz kotnen-; 


dant powiatowej P. P. kom. Kocuper. 


Po wstępnetn śledztwie stwierdzóno, 
Że na dnie szybu znajdują się: Jan Sawka, 
Władysław Janicki, Roman Zysek, Stani- 
sław Bronicki, Franciszek Pluta i Kurek. 

Akcją kolumny ratunkowej została po- 
kierowana w ten sposób, że nieczynną po- 
chyinią próbowano dostać się do zasypa- 
nych. Napięcie zebranego tlumu, który 
w międzyczasie doszedł do liczby około 
tysiąc osób, wzrosło tembardziej, że przez 
kilka godzin z podziemi, nie było żadnej 
wieści. Dopiero około godziny 10 kolumna 
ratunkowa dotarła do jednego z zasypa” 
nych, którego wyciągnięto na po- 
wierzchnię, Był toe Sawka, osłabiony 
przęjściami, Jednak przytomny. Około 
godziny 11 dotarto do dwuch następnych 
górników == Janickiego I Pluty. a około 


godziny 14 wyciągnięto pozostałych gór- . 


ników, 


Wszyscy byli niesłychanie wyczer-' 


pani, przytem Janicki i Bronicki ranni w 
głowy odłamkami spadającego węgla. Na 
miejscu zjawił się lekarz, który opatrzył 
dei poczem odwieziono ich do szpi- 
ala. 

Zasypani, którzy prawie cudem uni- 
knęli śmierci, gdy ujrzeli znowu światła 
dzienne i twarze swych najbliższych. pła- 
kali ze wzruszenia. Opowiadanie ich peł- 
nych tragizmu przeżyć, wzruszało słucha- 
czy do łez. / 


Przerwana komunikacja kolejowa 


Casablanca, 12-go grudnia. 

Trwające od 8-iu tygodni deszcze i ostat- 
nle gwałtowne ulewy spowodowały w półmoc- 
mym Marokku katastrofę powodzi. Wylały 
rzeki. przerywając w wielu miejscowościach 
komunikację kolejową, samochodową i tele- 
graficzną, Na liniach kolejowych pomiędzy 


Rabatem, Tangerem, Fezem I Algerem podmy- 
te są bezne tory i pozrywanych jest wiele 
mostów. Ubiegłej nocy wykołeił sę pociąg, 
idący do Ouregha. Są liczne ofiary w ludziach. 

Do obsługi pocztowej powołano lofmiotwo 
wojskowe. 


w 
PORTUGALJA OBAWIA SIĘ 


rozszerzenia rozruchów 


Londyn, 12-go grudnia. ) 

Z Lizbony donoszą, że w związku z 
wrzeniem  rewolucyjnem w Hiszpanii, 
rząd portugalski przedsięwziął daleko 
idące środki ostrożności. Wojsko znaj” 
duje się w stanie ostrego pogotowia. 
Linie te!'efoniczne į telegraficzne oraz ob- 
lekty kolejowe i zakłady użyteczności 


na swoje terytorjum ® 


publicznej są strzeżone przez oddziały 
policji i woiska. Portugalskie sfery rzą“ 
dowe obawiają się rozszerzenia się roz- 
ruchów na terytorium Portugalii. Grani- 
ca hiszpańska jest niezwykle surowo 
strzeżona, wprowadzońo ostrą cenzurę 
depesz i listów, otrzymywanych z Hisz- 
panii. 


14 


Aresztowanie przywódców 
, Zełaznej Gward,l* 


Bukareszt, 12-go grudnia. 

Według doniesień urzędowych, roz- 
wiązanie organizacji Żelaznej Gwardji 
zostało Zakończone w całej Rumunji. Do 
poważniejszych rozruchów nigdzie nie 
doszło. Większość przywódców organi 
gi; znajdnje się w areszcie. 


zamach bombowy 
w Austrji 


Wiedeń, 12-go grudnia. 

W miejscowości Urfahr koło Linzu. 
dokonano zamachu bombowego. Zamach 
był niewątpliwie dziełem organizacji hi- 
tlerowskiej ; był skierowany przeciwko 
burmistrzowi. Szczęśllwym zbiegiem 
okoliczności ofiar w ludziach nie było. 


Uroczysty pogrzeb lo- 
tników egipskich: W 
Kairze, stolicy Egiptu, 
odbył się na koszt 
państwa uroczysty po- 
grzeb egipskich lotni- 
ków wojskowyćh, któ- 
rzy lecąc z Anglji do 
Egiptu ulegli w pół. 
nocnej Francji kata- 
strofie i. ponieśli 
śmierć. Zwłoki ołiar 
zostały przewiezione 
do Kairu i uroczyście 
pochowane. 


Łaśadkowe zaginięcie 5 fysięcy ion węgla 


Dalszy ciąż procesu „Atlanticu” w Gdyni © ¢ 


Gdynia, 12-go grudnia. 

Świadek Kubica, przesłuchiwany w 
dalszym ciągu sensacyjnego procesu, Zo- 
stał wysłany przez firmę „Robur* z Ka- 
towic jako biegły do ustalenia ilości zagi- 
nionego węgla w f-mie „Elibor*. Stwier- 
dził on rzeczywiście, że z przesłanych 
390.000 ton węgla brakowało 5.000 ton. 
Sprawa ta dotychczas nie znalazła dosta- 
tecznego wyjaśnienia. Adwokat Mosie- 
'wicz wtedy zapytuje: „Czy badając te 
sprawy nie nabrał pan przekonania, że 
osk. Mosiewicz „ukradł“ te 5.000 ton?“ 


Na to Świadek odpowiada, że zauważył 
w księgowości pewne niedokładności, 
lecz nie można było ustalić gdzie manko 
powstało w „Eliborze* czy „Polskarob*. 
Wkońcu sprawa ta zakończyła się w ten 
sposób, że „Elibor* wypłacił odszkodo- 
wanie 25.000 zł, 

Prokurator zażądał przeprowadzenia 
dowodu, że sprzeniewierzenia dokonał o- 
skarżony w firmie „Elibor*, Obrona się 
sprzeciwia. 

Sąd wniosek prokuratora odrzucił, 


v 


Uśm:erzen'e rozruchów 
w Tel.-Awiwie 


Londyn, 12-go grudnia. 

Wiadomości otrzymane tu o rozru- 
chach w Tel-Awiwie wskazują na powa- 
żny charakter tych zamieszek, które zo- 
stały stłumione dopiero po trzygodzinnej 
walce. Porządek został przywrócony 
przez oddziały wojska, które przybyły w 
pięciu autach pancernych. Tłum został 
rozpędzony pałkami gumowemi j bagne- 
tami. 4 Anglików i 12 Żydów odniosło 


rany. 
a 
Prezydent Kuby ustąpi 


Londyn, 12-go grudnia. 

Z Hawany donoszą, że w związku z roko- 
wan ami, prowadzonemi przez ustępującego 
ambasadora amerykańskiego Wetlesa, a Trzą- 
dem, krążą pogłoski o ustąpieniu prezydenta 


Grau San Martina. Zmiana na stanowisku pre- 
zydenta ma nastąpić przed 15 grudnia, t, i. 
datą wyjazdu ambasadora Wellesa, który zo- 
staje powołany na stanowisko podsekretarza 
stanu. Następcą Grau San Martna ma bve 
znany działacz społeczny Mendieta, 


Ambasador francuski 
u Nitlera 


Berlin, 12-go grudnia. 

Ambasador francuski w Berlinie Fran- 
cois Poncet odwiedził zrowu Hitlera, z 
którym w obecności von von  Neuratha 
miał dłuższą rozmowę. Omawiano, jak 
twierdzi komunikat oficjalny, wszystkie 
Sprawy aktualne dotyczące obu państw. 
Rozmowa była kontynuowaniem rozmo- 
wy rozpoczętej w dniu 24 zeszłego mie= 
słąca. Narazie brak jeszcze bliższych 
szczegółów konierencji, lecz niewątp wie 
kwestja zagłębia Saary stanowiła jeden 
z głównych tematów. R ; 


Str. 2 


ze złodziejem, który skradł mu dokumenty 


Na terenie Górnego Śląska i woje- 
wództwa Poznańskiego grasował od dłuż- 
szego czasu niebezpieczny OsZust i Zfo- 
dziej, którego specialnością było okra- 
danie pasażerów w pociągach i portjerów 
hotelowych. Oszust ten dotąd nie został 
jeszcze przytrzymany i wedle dochodzeń 
przebywa on obecnie we Lwowie, dokąd 
przybył z Królewskiej Huty. 
| Z początkiem bież. miesiąca Franciszek 
Akamtit, kelner z Hotelu Polskiego w Kró- 
lewskiej Hucie, otrzymał od pewnego oso- 
bnika, który przedstawił się mu za Feliksa 
Adamczewskiego, czek na 300 zł, wy- 
stawiony na nazwiska fotografa z Królew- 
skiej Huty, Hildebranda. Czek ten oka- 
zano do zapłaty Hildebrandowi, ale ten 
oświadczył, że czek ów wręczył inży” 
nierowi Rutkowskiemu z Bydgoszczy, 
który następnie doniósł mu, iż czek tęn 
skradziono mu wraz z walizą w hotęlu 
„Pod Gwiazdą” w Katowicach. Akamit 
otrzymawszy tego rodzaju wyjaśnienie, 
zawiadomił o tem policję w Katowicach, 
która wdrożyła dochodzenia. 

Ustalono, że ten sam osobnik, który 
okradł inż. Rutkowskiego i oszukał kel- 
nera Franciszka Akamita, ma na sumieniu 
i inne przestępstwa. W pociągu pospiesz- 
nym, idącym z Katowic do Poznania 
skradł na szkodę dyrektora wielkiego bir 
ra węglowego, zam. w PoZnaniu. Mar- 
cina Nowaka, walizę wartości 3.000 zł. 

W walizie tej znaidowały się różne do- 
kumenty dyr. Nowaka. Złodziej na pod- 
stawie skradzionych dokumentów zamel- 


Środa Dziś; Łucji, Otylii 


13 Jutro: Izydora, Spirydł. 
Wschód słońca: g. 8 m, 5 
grudnia Zachód: g. 15 m, 46 


1933 Długość dnla: g. 7 m. 43 
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A REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO- 
WICACH: 

ŚRODA: z. 0 „Występ Hanki Ordonówny*, 

CZWARTEK: z..20 „Obiad o S-ef*': 

SOBOTA: g. 20 „Musisz się ze mną ożenić”. 

NIEDZIELA: g. 16 „Pieniądze to nie wszystko”; 

e. 0 „Frauleln Doktor“, 


KINA NA ŚLĄSKU: 
KATOWICE. Capitol: „Rocambole“ 4 „Student że 


brak". Casino: „S O. S. Góra lodowa", Colosseum: 
»„Rozkoszna przygoda”. Palace: „Tajny detektyw", 
Rialto: „Przyblęda”, Unlon: „Cudotwórcą'” 


RADJO: 


CZWARTEK, 14 GRUDNIA 1933 R. 

Katowice. 7.00 „Kiedy ranne wstają zorze”. 7.03 
Gimnastyka. 7.20 Muzyka. 7.52 Chwlika gospodarstwa 
domowego. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Muzyka. 12.33 
1X-ty koncert szkolny z Filharmonii Warszawskiej. 
14.00 Wiadomośc! meteorologlozne. 15.20  Władomości 
gospodarcze. 15.40 Muzyka. 16.55 Muzyka lekka. 17.50 
Muzyka. 18.20 Słuchowisko p. t. „Pizmaljon* p/e: B. 
Shaw*a. 19.10 Felieton sportowy. 20.00 Konicert popu- 
larny, 21.15 Hanka Ordonówna w swolm repertuarze. 
2145 Koncert popularny. 22.15 Muzyka taneczna. 23.05— 
23.30 Muzyka taneczna. 


-- POSIEDZENIE SEJMU ŚLĄSKIEGO. 
W ub, wtorek odbyło się posiedzenie Sejmu 
Śląskiego, na którem omawiano sprawę zwal. 
niania turnusowo uriopowarych i kołelarzy 
śłąskich oraz dokonano wyboru członków 
Śląskiej Rady Wojewódzkiej. 

— AMATORZY HAFTÓW RĘCZNYCH. 
Dn. ti bm. skradli nieznani sprawcy agentowi 
Janowi Szewczykowi z Kalisza, chwilowo zam. 
w Karowicach (Krótka 3) walizę, zawierającą 
2 kapy haftowane rącznie, firanki, oraz inne 
ręcznie haftowano rzeczy. wartości 2.500 zł. 

— NA ZIELONEJ GRANICY. Dn. 11 bm. pó- 
południu ma pograniczu pod Pawłowetn po- 
strzelony został przez strażnika granicznego 
zawodowy przemytnik, Wiktor Grzęska z Pa- 
wtowa (Górnicza 17), którego odstawiono do 
szpitala. 

— ZASIŁKI Z FUNDUSZU BEZROBOCIA. 
Według danych statystycznych Zarządu Ob- 
wodowego Funduszu Bezrobocia na terenie 
Województwa Śląskiego w okresię od 20. 11- 
1933 do 25. 11. 1933 r. wypłacono bezrobotnym 
zasiłki w sumie zł, 113.477.25. 
= — KRZYŻ PAMIĄTKOWY W PIOTROWI- 
CACH.. W dn. 8 bm. w uroczystość Nienoka 
lanego Poczęcia N. M. P. dokonał ruchliwy 
proboszcz parafii w Piotrowicach Śl. ks. dr. 
Muża w asyście duchowieństwa i licznie zzro- 
madzonych paraijan uroczystego poświęcenia 
nowego krzyża pamiątkowego z okazji 1900- 
lecia śmierci Zbawiciela. , 

— DOM W PŁOMIENIACH. W nocy dn. 
9 bm. wybuchi z niestwierdzonych dotychczas 
przyczyń, pożar w domu Winkiera Alojzego w 

Gogotowie koło Jastrzębia. Siłonął dach do- 
mu, sufity i różne części umeblowania. Straty 
wynoszą około 10 tys, złotych. 

-— ŚMIERĆ NA ULICY. Dnia łi bm. po po- 
łudniu o godz. 15 zaniemógł nagle na ul. 3-g0 
Maia w Katowicach 34-letni Wróbel Bernard, 
zam. w Dębie przy ul. Dębowej 28. który Ww 
drodze do szp'iala zmarł. Lekarz orzekł, iż 
śmierć nastąpiła na skutek udaru serca, 


„SIEDEM GROSZY” 


Kłopoty przemysłowca poznańskiego 


dowa? się w Hotelu Dworcowym w Kró- 
iewskiej Hucie, jako Marcin Nowak, dwa 
dni, mieszkał w hotelu, następnie skradł 
portierowi zegarek i uciekł. Najciekawsze 
było to, kiedy portier zgłosił się na policji 
z donięsieniem, że okradł go znany w tam- 
teiszych sferach przemysłowych dyr. 
Marcin Nowak, myślano, że się upił i 
chciano ga przymknąć, nikomu bowłem 
nawet przez myśl nie przeszło, by Żatno- 
żny przemysłowiec kradł małowartąścia” 
wy srebrny zegarek. W kilka godzin póź- 
niej jednak policja z Poznania zawiado: 
miła policję w Królewskiej Hucie a kra" 
dzieży w pociągu | wówczas dopiero 
przekonano się, żę złodziej podszył się pod 
nazwisko p. Nowaka. 

Tem sam Adamczewski oszukał sze- 


reg innych osób, jak kelnera z kawiarni 
„Cristal w Królewskiej. Hucie, portjera 
w Hotelu „Savoy” w Katowicach i t. p. 
Ustalono że przybiera .an-szereg nazwisk. 
Raz nazywa się Feliks Adamczewski, 
drugi raz Feliks Gardeckj, Feliks Pilin. naj- 
chętniej jednak występuje pod nazwiskiem 
Marcina Nowaka i naraża dyrektora na 
szereg nieprzyjemności Oszust, jak już 
wyżej wspomnieliśmy. dotąd grasował na 
terenie Śląską i Poznania. Kiedy wdro- 
żono tam za nim energiczny pościg, uciekł 
do Krakowa, a stamtąd — jak prowadzą 
ślądy =-=- do Lwowa. 

Lwowska policia po otrzymaniu zawia” 
domienia o pobycie oszusta na jej tere- 
nie wdrożyła energiczne poszukiwania. 


Megoły isl Zndchorii 


do redakcji dziennika 


tyl mailepszem świadectwem miedzy == 


Przed kiłku dniami policja w Piaskach 
pod Sosnowcem zatrzymała znachorkę 
Józeię Żyłę z Sosnowca, która leczyta 
chorych własnemi łekarstwami. Areszto” 
wana w związku z tem nadesłała do re- 
dakcji „Kurjera Zachodniego“ oryginalny 
list w którym tak się tłumaczy: 

„W płerwszych słowach mojega 
wyjaśnienia rzecęś P. Boże w owoc” 
mej i Społecznej Pracy, jestem Wielce 
zadowoloną bez granic dla szanowne” 
go Pana za Reklamę! na kturą mmie 
obecnie niestać a tak mnie potrzebnej, 


jako i ludziom chorem cenie zamożyem 
kturem wspu)] czuje i zwyklę pomoc 
niose, jak w Porodach j nagłych po” 
trzebach stawiam bańki i wiem jakie 
Zioła i na jaką chorobe są potrzebne 
co do ich pochodzeni i zawartości je- 
stem w stanie wytłumaczyć się o ile 
zajdzie potrzeba? wydziale zdrowia 
a zadowolonych i u leczonych mi nie- 
brak na kturych jestem w stanie po- 
wołać się w takich: słodkich Czasach 
ktury to zdrowy, Żołądek nie u znaje. 
Pozostaje z czacunkiem Juzefa Żyła“ 


Komisarz Piwowar zawieszony w urzędowóniu 


Starosta i przedstawiciele seimiku w €:efadszi 4 


Podana przez nas w poniedzłałek wia- 
domość o zmianie na stanowisku komisa- 
rza m. Czeladzi, potwierdza się. W popie- 
działek wieczorem do magistratu czeladz- 
kiego zjechała komisia w składzie: Staro- 
sta Boxa, insp. Kuśmierek, inż. Laubitz, 
LH Narbut i przedstawiciel sejmiku p. 

Do magistratu wezwano również se- 
kretarza komisarza Piwowara. oraz jego 
następce, radę przyboczną i Komisję Re- 
wizyjną. Zarządzeniem p. starosty kom. 


Piwowar zawieszony został w urzędowa” 
niu, a prowadzenie agend powierono wice- 
komisarzowi Miodyńskiemu. 

Powodem złożenia z urzędu kom. Pi- 
wowara są dotychczasowe wyniki rewizji 
Komisii Rewiżyinef. która pódóbno znala” 
zła grube niedokładności. Wymieniana 
jest nawet sumą. Rewizja gospodarki 
srwa nadal. 

W. najbliższych dniach oświetlimy bli 
żej stosunki w magistracie czeladzkim. 


w 


Kronika Żaglębiowska 
Redakcja i administracja: Sosnowiec, 3-go 
Maja 5. : 
A REPERTUAR TEATRU W SOSNOWCU: 
ŚRODA: z. 20.15 „Codzlennie o piatel'" (ceny gml- 
żone). 
CZWARTEK: g. 20.15 „Sobowtór“ (ceny najniższe). 


e 

„Js. dr. $Siskorz 

urzęduje w Cikuszu 

W Olkuszu przed kilku dniami miało 
miejsce przykre zajście na tle urzędowa- 
nia ks. prełekta dr. Piskorza, który wrócił 
z urlopu zdrowotnego i niespodziewanie 
spotkał się z trudnościami ze strony kie- 
rownictwa szkoły. 

Ksiądz odniósł się do kuratorium w 
Krakowie i ostatneczne przed dwoma 
dniami obiął prefekture. 


W imienin sprawiedliwość” 


W redakcji pisma naszego zlawii się Raf 
mund Fojt, zam. w Katowicach, ul, Teatrakna 
nr. 10 I Stanisław Kasprzak w jaskini leśnej 
przy lotnisku, oświadczając, że wiadomość, 
podana komunikatem polich. jakoby dokonali 
kradzieży w drogerji Kernera, jest niepraw- 
dziwą. Również nieprawdą jest, że wymienieni 
siedzą w więzieniu. , , 


LJ 
Zastużona  lub'latka 


P. Wiktoria Giikowa z Knurowa, ob” 
chodzi przy czerstwem zdrowiu dnia 21. 
grudnia br. 70-te urodziny. P. Gliikowa 
jest zasłużoną, długosetnią pracownicżką 
narodową, która musiała uchodzić z Gil 
wic. Obecnie jako szczera Polka, pra- 
cuje nadal dia Ojczyzny 1 Fest czytel- 
niczką gazet narodowo-katolickich. 

Do rozlicznych życzeń, nadsyłanych 
jej ze wszystkich stron, przyłącza się i 
redakcji „Siedmiu Groszy”. 


Nr. 344 — 13. T2. 34. 


KUPON 

na pierwszorzędny bilet do km w 

Krakowie. ważoy także na premie- 

ry i św ęta 

ważny na dzień 13 grudnia 1933 r. 

Niniejszy kupon mależy wyciąć i 

przedłożyć do wytmiany na bilet do 

kina. w Redakcji „Siedem OGroszy” 
, w Krakowie ulica Karmelicka ar. 15. 

Uiszczenie podatku obowiazuje. 


Dean ARE a BEAN DOW | 


Rronika Jllałopolska = 
Redakcja: Kraków, ul. Karmelicka 15. 


REPERTUAR TEATRÓW W KRAKOWIE: 
Teatr Im. J. Słowackiego. 
Środa — „Człowiek z feka" 
Teatr Bagatela; „Akademia plośnki, tańca I humoru. 
KINA W KRAKOWIE: 
Wanda: ..Serce olbrzyma“. Promień: 
łeństwo”. Świt: „Człowiek o dwu twarzach”. 
„Miss Fłora”. Sztuka: „Pokusy milości". 
„Hrabina Monte Christo". Atlantik: ..Sabra”. 
„Dziesłąty kochanek”. Słońce: „Raj podlotków”, 
Żołsiersa: „Tręgedja amerykańska", 
RADJO: 
Czwartek, 14 grudma 1933 r. 
Kraków, 11,57 Sygmal czasu. 12,05 Płyty - zramófo- 
nowe. 12,35 Komcert szkolny. 15,25 Wiadomości gospo- 
darcze. 15.40 Płyty 16,40 Odczyt. 16.55 Muzyka lekka. 
17,50 Pogadanka. 18.00 Odczyt. 18.20 Słuchowisko. 19,05 
„Skrzynka pogziowa". 19,20 Rozmaitości. 19,25 Odczyt 
aktualny, 1940 Wiadomości sportowa. 20.00 Koncert poe 
mujarny. 21.15 Nowe Biosenki, 27,15 Muzyka taneczna. 


— KRADZIEŻE, Z warsztatu rymarskiego 
Piotra Wocha. zam. w Krakowie, przy ul. Mi= 
kołowskiej 24, skradziono 3 bale skóry oraz 
różne wyroby rymarskie, wart. 430 złotych, 
Z komórki Potra Zajączkowsk'ego, w Krako» 
wie, przy ul. Stołarskiej, skradziono wagę oraz 
około 100 kg labłek, ozólnei wartości 150 zł. 
Z mieszkania Mosesa Wasserstrunta, zam. w 
Krakowie, przy ùl. Szerok'el 10. skradztono 
bieliznę damską I męską oraz garderobę łącz= 
nej wartośc) okofe 300 zł, Z m'eSzkania Fran- 
ciszka Jaskra, zam. w Krakowie, przy wiley 
ŻZmudzkiej 30. nieznany sprawca skradł męską 
garderobę wart. około 400 zł, 

— ZATRZYMANO: Aleksandra Mączyt= 
skiego, z zawodu szewca, na goracym ucZzyn= 
ku kradzieży towarów bławatnych z wystawy 
sklepowej Henryka Laudana w Krakowe. przy 
ul. Florjańskiei 43. Nadto Mączyński iest por 
dęjrzany o rozbicie szyby wystawoweł. wart, 
1500 zł. przy ul. Wiślnel 2. na Szkode M kota- 
ja Maiewsk'ego. Nadto zatrzymano Władvsła- 
wa Skrzata,l at 28. Za kradzież persk'etn dye 
wanu, wart. 500 zł. na szkode Helenv Pel'kan, 
zam w Krakowie. przy ul, Gromadzkiej 66: 
oraz lakubika Władysiawa. introł'patora. 72m. 
w Krakowie, przy, ul. Lubicz 80m za, kradzież 
obrazów. wartości 1200 :zł. na. szkodę Saula 
Horowitzą, właścic'ela skłafu antyków przy 
ut. Gołeb'el 16. CZeść skradzionych obrazów 
ed Jakyhita odebrano. 

— POŻAR. Wskutek silnego napalenia W 
żelaznym p'ecyku, zapalit się dach S7ony, 
zdz'e młeszczą Slę zakł. graficzne Styl“ w 
Krakow'e, przy ul. Krupn'czej 6. Stra; pożar- 
na og'eń neasa.: Szkoda nieznaczna, 

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Na pia- 
cu Na Stawach w Krakowie, między stotące- 
mi furmanitami wiełskiemi, kopniety został w 
głowę przez własnego koma Filip Lach, wła- 
ściciel skikepu spożywczego w  Kaszowie. 
Lach doznał załamania czaszki czołowej i po 
omatrzeniu go przez pogotowie ratunkowe, z0- 
stał przewieziony do Szpitala św. Łazarza, 

= PODRZUCENIE NIEMOWLĘCIA. W 
bramie domu przy ul. Starowiślnej w Krako- 
wie, znateziono dziecko płci żeńsk'ej, Fczące 
około 10 dni, które oddano do Złóbka m'ej- 
skiego. Dziecko, owinięte w p'eluchy, pozo- 
stawiła tam nieznana kobieta, za którą wszczę» 
to poszukiwania, 

-- UTOPILA SIĘ W ŁAZIENCE. Młoda 
dziewczyna, Sala Frenkel, licząca 19 fat, zam: 
w Krakowie przy ul. Dietla 61, popełniła s8- 
mobóistwo przez utonpietie się w łazience. 
Zwłok! denatki ptzewieziono do Zakł. Medyc, 
Sadowel. Przyczyny samobójstwa narazie nie 
ustałoro. 

— SAMOBÓJSTWO. Na Krzemionkach w 
Podgórzu obok Akademi Górniczej, 12 bm. 
rano usiłował otruć się jodyną 19-letni, Moses 
Kintfinger. handłowiec, zam. w Krakowie przy 
ul. Wrzesińskie] 5. Pogotowie rat. po przepła- 
kaniu mu żołądka, przewiozło denata do Szpi: 
tala św. Łazarza, 


„Błałe sza 
Apolio? 
Uciczhat 
Adrlat 
Dim 


Mord krakowski w mrokach fajemnicy 


sie piemiądze firmy „Ruba“ ? = 


Śledztwo w sprawie tajemniczego 
morderstwa w firmie „Ryba“ przy ul. 
św. Gertrudy. w Krakowie, jest jesz- 
czę nieukończone i na ten temat pu- 
bliczność snuje różne domysły. Szcze- 
gólie zainteresowani tym wypadkiem 
są handlarze ryb, którzy komentują 
zajście z punktu widzenia stosunków, 
panujących między dyktatorską firmą 
„Ryba“, a poszczególnymi mniejszy- 
mi pośrednikami, którzy od firmy tej 
byli mocno zależni. 

Jak się dowiadujemy, bracia Rall- 
fussowie, zakupili obecnie ze względu 
na Świętą Bożego Narodzenia, kilka 


tysięcy centnarów ryb u hodowców w 
Oświęcimiu, a wobec tego, iż jeden z 
Kalliussów nie żyje, a dwóch spólni- 
ków jest rannych, wprowadzenie . za- 
kupionego towaru na rynek krakowski 
i okolic, znajduje się pod znakiem za- 
pytania, Do Krakowa. przybył brat 
nieżyjącego mordercy, Berka Schret- 
tera, z Oświęcimia, który nie mógł 
udzielić żadnych wyjaśnień, mogących 
wpłvnąć ma tok śledztwa, gdyż, jak 
zćznaje, brat jego był z natury Skryty 
i nieufny i nie zwierzał się ostatnio nl- 
komu ze swych zamiarów, Także kup- 
cy rybni nie znali bliżej Schrettera, o 
którym wiedzą tylko, iż był zwykłym 


pośrednikiem. / Kwestja zaginięcia 
gotówki z kasy biura „Ryba“ jest tak- 
że nadal nie rozwiązaną i czynione są 
dochodzenia w tej sprawie wśród osób 
które były obecne podczas potwornue- 
go wypadku, oraz bezpośrednio po 
nim. 

We wtorek o godz. 13 odbył się 
pogrzeb ofłary krwawych zajść, Abra- 
hama Kallfussa, którego zwłoki zło- 
żono na cmentarzu żydowskim. Zwło- 
ki Schrettera zostaną pochowane na 
cmentarzu podgórskim. Stan rannego 
Schneidera, przebywającego w szpita- 
lu św. Łazarza, jest nadal groźny. 
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RE 


Każdy stały czytelnik „Siedmiu Gro- 
szy“ winien być w posiadaniu karty abo- 
namentowej na rok 1934, zaopatrzenej w 
numer bieżący prenumeratorów „Siedmiu 
Groszy” wzgl. „Polskiej 30 halerzówki”. 

Karty abonamentowe wystawiają agen- 
ci, roznosiciele, sprzedawcy uliczni, sprze- 
dawcy w kioskach i straganach, od któ» 
rych czytelnicy codziennie odbierają 
„Siedem Groszy” i którym zapłacono pre- 
numeratę dziennika za miesiąc grudzień 
roku bież. 

Prenumeratorzy, którzy „Siedem Gro- 
szy” abonują przez pocztę, otrzymają kar- 
ty abonamentowe wprost z administracji 
pisma. 

Do 14 bm. każdy abonent „Siedmiu 
Groszy” powinien być w posiadaniu kar- 
ty abonamentowej, 

Do 15 bm. wszystkie odcinki kart abo= 
namentowych muszą być w posiadaniu 
redakcji „Siedmiu Groszy”. 

Udział w konkursie biorą tylko ci czy” 
telnicy, których odcinki kart abonamento= 
wych znajdować się będą do 15 bm. w po- 
siadaniu redakcji. : 

Pierwszy konkurs łantowy odbędzie 
się nieodwołalnie we: wtorek, dnia 19 bm. 
o godz. I2-tej na podwórzu przy gmachu 
„Połonji”. 

Odcinki kart abonamentowych nie są 
losami, lecz służą w cełach  statvystycz= 
nych do kartoteki czytelników „Siedmiu 
Groszy”, i 

Konkurs odbedzie się w sposób naste- 
puiący: Wydrukowane zostaną 4 bilety 
z liczbą 0, po pięć biletów z liczbami I, 2, 
3.4,5,6,7,819. Razem będzie 49 sztuk 


„SIEDEM GROSZY* 


Wielki konkurs fantomey 


da prenumeratorów „f/iedmiu Groszy 


biletów. 


Wybrana ad hoc komisja z pośród 
obecnych w czasie konkursu czytelników, 
stwierdzi, czy wyżej wymienione bilety 
faktycznie w powyższych ilościach są na 


miejscu 1 wrzucone zostaną do 
szcześcia”. 


„Koło szcześcia" zostaje następnie pu szczone w ruch, by bilety zostały zmiesza ne. 
Nastepnie jedno z obecnych przy -konkursie dzieci, wezwane zostanie do wyciągnięcia pierwszego biletu z „kola 


szczęścia”. 


Przypuśćmy, że dziecko wyciagnęło bilet nr. 0. Wówczas obwieszcza się obecnym numer biletu i zapisuje go się 


na tablicy. 


Za drugim razem dziecko może wyciągnąć znów nr. 0. Będzie to druga liczba, którą podaje się zaraz do wia- 


domości publicznej. 


By ustalić liczbę wygranej. dziecko wyciąga kolejno pięć biletów. Przypuśćmy, że za trzecim 'i czwartym 


„koła 


razem. dziecko znów wyciagnie namerv 0. 


Piąty raz może wvciagnąć liczbę 1. 


w kartotekach czytelników pod liczbą I. 


Do losowania drugiej nagrody wyciągnięte bilety zostaną ponownie wrzucone do koła szczęścia, i losawanie od- 


bywa się jak wvżej. 


W ten sposób pod losowanie podpadają wszyscy zarejestrowani pod cyirami 0001 — 99999. 


Wówczas otrzymuje pierwszą nagrodę  prenumerator, zarejestrowany 


Tragedia młodej narzeczonej 


Zamach samobójczy na nieść o śmier-i ukochanego 


Przed kilku dniami w Kazimierzu 
na kol. Szmejka w Zagłębiu Dąbr. 
rozegrała się straszna tragedja. 

22-letni urzędnik Kasy Chorych w 
Sosnowcu, Jan Maderski, który za kil- 
ka dni miał poślubić p. Marię „Mach- 
nicką, na wiadomość o redukcji, za- 
strzelił się z floweru. ED 

Ojciec Machnickiej, obawiając się 
© los swej córki, nadał fikcyjną depe- 
szę rzekomo od krewnych w: Często- 
chowie, którzy prosili dziewczynę o 
natychmiastowy przyjazd do Często- 
chowy. W ten sposób chciał.ją przy- 
gotować do strasznej wiadomości, ` 

Plan się udał i dziewczyna wyje 


chała, nie wiedząc o strasznej prawa. 


dzie. 
Dopiero w Częstochowie z gazet 
dowiedziała się o samobójstwie, co tak 


Oszrst 
grasuje w JKikołowic 


W tych dniach pojawił się na terenie 
Mikołowa i okolicy, pewien osobnik, 
który chodził do właścicieli realności, 
przedstawiając się im jako urzędnik tutej- 
szego magistratu i zmuszając ich do za- 
kupna ogólnych przepisów porządku do- 
mowego po cenie 2 zł, Kilsa osób które 
wskutek tego nabyły takie przepisy. zgło- 
siły się do policji. która po porozumieniu 
się z magistratem oświadczyła, że nikogo 
mie upoważniono do sprzedaży takich 
przepisów. W razie pojawienia się takie- 
go osobnika w innem miejscu. należy. go 
bezwzględnie przytrzymać i oddać w ręce 
policji. 4-22 


podziałało na nią, że próbowała się 
otruć esencją. 


W stanie ciężkim przebywa w 


szpitalu. 


straszna zemsta złodzieja leś eg sndkratown 


Za doniesienie o Kradzieź w nielniz%i sposób pobił gajowego 


Niejaki Wedelin Karkoszka, lat 32 
w Zubrzycy, koło Nowego Sącza zo- 
stał przychwycony we wrześniu ub. r. 


na kradzieży drzewa z lasów państwo- 
wych przez gajowego, Karolą Marty- 


nę. Karkoszka zagroził wówczas ga- 
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w (LJ 
Afera „„pożyczkowa 
przed sądem w Katowicach 
Na ławie oskarżonych Sądu Okręgowego 


* w Katowicach zasiedli w ub. wtorek b. urzęd= 


mik Obwodowego Funduszu . Bezrobocia, 
M. były kancel.sta tej 'nStytucji Jan M. i b. 
urzędnik Wo'ewódzkiego Urzędu Ubezpieczeń 
Ludwik B z M kołowa, 

Oskarżony M. odw edzał małorolnych oby= 
wateli pow atu Katowickiego, którym  ob'e= 
cywał wyrobienie pożyczki, powołując Się na 
swe wpływy w Urzędz e WoOiewódzkim į Ran- 
ku Gospodarstwa Kra;owego w Katowicach. 
Oczywiście oskarż. M. za rzekome trudy przy 
wyrabam'u pożyczek brał Zaliczki i tak w 86 
wypadkach pobrał ogó:ną sumę 9.053.50 zł. — 
Pożyczek żaden z refiektantów nie oglądał a 
gdy niektórzy z nich otrzymali pożyczki, na 
co nie miał M. żadnego wpływu. wykorzy- 
stywał to I rozg!aszał, że pożyczkę właśne 
otrzymano za jego wstawiennictwem. Oskar- 
żony grasował wśród naib edn'e'szei ludn ści. 
Niektóre jego ofiary pożyczały pieniądze na, 
wysoki procent, by wręczyć oszustowi na ko- 
szta manipulacy me. 

Reszta oskarżonych, miała oskarżonemu M. 
wyszuk'wać ofary. powełrjąc się również na 
swe stanowiska ‘ako urzędn'cy. 

Sad po przeprowadzonej rozprawie skazał 
osk. M. na półtora roku więzenia, osk., Jana 
M. na sześć mes'ęcy więziena zawieszaląc 
im wykonanie kary na przeciąg 5 lat. OSkarżo- 
ny B. został uwo'niony dla braku konkretnych 
dowodów winy. (s) 


R tmóodnie aresztu 
za przypudiowy strzał 


Eryk Klimek. górnik z Pszowa, jadąc 
rowerem do Rydułtów, znalazł leżący na 
drodze browning małego kalibru. Pon:e- 
waż spieszył do domu, włożył broń do 
kieszeni i dopiero. będąc na miejscu, po* 
czął przy nim manipulować. W momen- 
cie. gdy weszła do pokoju Z-letnia dziew- 
czynka gospodarza, padł strzaj, który ra- 
nił dziecko w twarz lecz tak szczęśliwie, 
że niebawem dziewczynka wyzdrowiała. 

Na wtorkowej rozprawie sąd skazał 
Klimka za lekkomyślne obchodzenie się z 
bronią na 4 tygodnie aresztu, zawiesza* 
jąc karę na dwa lata 

Spra"'ę nieprawnego posiadania broni 


Straszny wypadek 

pod Kruatomwem 

We wsi Strzyglice pod Krakowem w 
maju br. zwożono drzewo na budowę do- 
mu gospodarza Narcyza, W czasie zrzu* 
cania l2rmetrowej długości beli z wozu, 
został uderzony w czoło kłodą 12-letni 
Bolesław Kam'ńskki. W drodze do szpi* 
taya w Krakowie, Kamiński w  karetce 
pogotowia. zmarł. 

Robotników zatrudnionych przy zwóz* 
ce drzewa, pociągnięto do odpowiedzial- 
ności sądowej i 12 bm. Sąd Okr. w Kra“ 
kowie skazał ich za nieumyślne spowo” 
dowanie śmierci: Władylsława Góralczy= 
ka, Jana Orczyka, Mikołaja Francuza i 
Jana Bałę, każdego na 6 m/esięcy wię” 
Zienia i na zapłacenie kosztów, w wyso” 
kości 400 zł. 


jowemu, że jeżeli doniesie o tem po- 
licji, okrutnie się na nim zemści, 

I rzeczywiście, gdy Martyna zro- 
bił o kradzieży doniesienie na policji, 
spotkał go 16. IX. ubr. Karkoszka, 
który pobił gajowego ciężko drągiem 
Wskutek uderzeń w głowę, Martyna 
stracił mowę i ogłuchł, 

Za czyn ten sąd okr. w Nowym 
Sączu skazał Karkoszkę na I rok wię- 
zienia, a sąd apel. w Krakowie 12. bm. 
wyrok ten zatwierdził. 


Ziikwidowanie wieskiej szajki 


W czwearieł austypi OŚloszenie wyroku 


W dniu 12 bm. przed Sądem Okręgowym 
w Król. Hucie zasiedli na lawie oskarżonych: 


- Ignacy Ziora 7 Goduli, Wilhelm „Jaroszek Z 


Chebz:a, Jerzy Skora z Bielszowic, Jerzy 
Abrysz z Nowej Wsi, Wojciech Bajda z Biel- 
szowic, Wilhelm Dobias i Józei Banduch z 
Nowego Bytomia, Emil Bendski } Józef! Gwiz- 
dol z Chebzia, Paweł Dworaczek z B'elszowic, 
Stefan Gwizdoł z Orzegowa, Wilhelm Wan- 
dzik i Wilhelm Sojka z L'Pin, 

Akt oskarżenia zarzucał im dokonanie licz- 
nych napadów, włamań, kradzieży i sterory- 
zowan:e dozoru. 

I tak, dnia 30 listopada 1932 r. w Knurowie, 
Ziora, Jaroszek į Sikora wtargnęli z bronią w 
ręku do mieszkamia Szombierskiego. gdzie za- 
żądal: wydana pieniędzy. Zostali jednak spło- 
szeni i umknęli. W czasie ucieczki Sikora dał 
strzał z rewo!weru, który chybił. 

Dnia 3 grudmia 1932 r. w Goduli wtargnęli 
z rewolwerami do meszkawa małżonków 
Kontnych, gdzie zastawszy w pokoju Wiktorię 
Komtnową, tak ją pobili, że nieszczęśliwa stra- 
ciła przytomność. Bandyci jednak i tym razem 


zostali spłoszeni i umknęji nic nie zabrawszy. 
, Dnia 7 grudnia 1932 r. w Lipinach włamali 
się do składnicy Gertrudy Kwikowej, skąd 
skradli prócz większej ilości środków żywno- 
ści również i garderobę. 

Dnia 6 grudnia 1932 r. wtargnęli w Czar- 
nym Lesie do składnicy Hajduka, gdzie stero- 
ryzowawszy sprzedawaczkę Marję Wieczor- 
kównę, oraz jej brata — zrabowali 500 zł. 

W analogiczny sposób napadli na sklad 
rzeźnika Studnika w Bie!lszowicach. w. dnin 21 
stycznia 1933 r., gdzie przywłaszczyli Sobie 
190 z —— 

Dnia 1 lutego 1933 r. w Lipinach włamali 
s'ẹ do m'eszkania Kwikoweż Gertrudy, skąd 


„zabrali biżuterją, 200 zł. i szkatułkę ze staremi 


monetami, 

Dnia 3 lutego 1933 r uplanowali napad na 
Julię Karwatową, która powracała po zam- 
knięciu kiosku z Nowego Bytomia do Chebzia 
Zaczailk sę na drodze, lecz Karwatowa, wy- 
iątkowo nie poszła tą ustaloną drogą. 

Szajka ta była więc zorganizowaną, dzia- 


łała sprężyście, prawie bez dłuższej przerwy 
od 30 listopada 1932 r. do lutego 1933 r., a 
więc w czasie dwumiesięcznym zdołała prze- 
prowadzć szereg Fcznych napadów i włamań. 

Oskarżeni do winy się nie przyznają, po- 
mimo poprzednich zeznań w śledztwie, tłuma- 
cząc się, że były one wymuszone, 

Oskarżyciel publiczny wykazał iednak wł- 
nę oskarżonych, gdyż w napadach jedni brali 
czynny i bezpośredmi udział inni hatomiast 
współdziałali pośrednio. I jakkolwiek nie przy- 
łapano ich nigdy in flaufunti, to jednak sami 
się w zeznaniach przyznali do winy, co zresztą 
potwierdziły zezania świadków. 

Oskarżeni wprawdzie bronią się jak mogą, 
ale za czyny ich, którem* zagrażali m*eniu 
obywateli, powinni otrzymać surową karę. 

W ostatniem słowie, w ększa część oskar- 
żonych nie przyznała się mima wszystko do 
zarzucanych im czynów Kilku z nch prosi 
o łagodny wymiar kary. 

Ogłoszenie wyroku nastąpi w czwartek, du. 
14 grudnia br. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 
pozbawiony majątku | nazwiska przez 
oszusta Lubara uciekł w góry z postato- 
wleniem. że będzię tępi} Złych. a bronił 
pokrzywdzonych. Kl mczok dobrał sobie 
towarzyszy | utworzył z nimi bandę roz- 
hójlniczą która Swoją sledzibę mała w po- 
bllżu malowniczej doliny Bystrej, W jakiś 
czas później do hotelu pod „złotym gry- 
iem“ w Bielsku przybył markiz di Marsala. 
który zrobił awarturę gospodarzow', gdyż 
ten upommiał mu się o uiszczenie rachugka. 


w% 


Hotelista byłby sobie z pewnością 
oszczędził tej przysięgi, lecz przeci- 
wnie byłby wystąpił tem energiczniej, 
gdyby był mógł wiedzieć, jak zacho- 
wywał się pan markiz, gdy został sam 
w pokoju. 

Kawaler ten tylko przemocą tłumił 
w sobie wybuch szyderczego śmie- 
chu. Kurczowo zacisnął zęby i zgi- 
nał się z uciechy, 

— Hahaha! — wybuchnął, gdy pan 
Lindemann był już dosyć daleko, — 
A to kapitalna sprawa! Trzeba ci wie- 
dzieć panie Lindemannie, że nie mam 
ani guldena w kieszeni! 

Wyciągnął najprzód prawą, a po- 
tem lewą kieszeń. Obie były puste. 

— Tu pusto i tu pusto! — śmiał 
się do siebie. -— Przeczuwałem, że tak 


się skończy, lecz nigdy nie myślałem, - 
że mi się uda' tak łatwo zbić | tego 
poczciwca z,toru, -Tak to bywa, jeżć- ` 


li się ma pięknie brzmiące nazwisko i 
odpowiednią dozę bezczelności. Temi 
zaletami imponuje się zawsze takim 
ludziom. Gdybym był porządnym, 
lecz biednym mieszczuchem, zacny 
ten pan Lindemann byłby mnie bez li- 
tości wyrzucił z domu, lecz odtąd 
przynajmniej markiz di Marsala może 
być pewnym, że pan gospodarz nie 
będzie go nagabywał przynajmniej ze 
cztery tygodnie. 

Lecz potem spochmurniał. 

— W każdym razie jest mioje po- 
łożenie krytyczne — mówił do siebie 
„dalej półgłosem =— ba nawet djabelnie 
krytyczne. Chociaż ta rzecz była 
bardzo zabawna, ma ona jednak także 
swoją poważną stronę. Bo co będzie 
zemną dalej? W ten sposób, jak do- 
tąd, sprawka się długo nie uda, mój 
kochany Giuseppe! Przecież wiecznie 
nie będziesz siedział pod „złotym gry- 
fem“, gdzie się już teraz nudzisz: nie- 
miłosiernie. Jedzenie i picie samo jesz- 
cze nie wystarcza. Człowiek taki, jak 
ty, ma jeszcze inne potrzeby. Usiadł 
potem na kanapie i znowu zapalił pa- 
pierosa. 

— Do djabła, gdy myślą cofnę się 
wstecz, przypominam sobie wesołe i 
piękne czasy. Szczególnie w Paryżu! 
Wino, kobietki i karty! Mógłbym o 
tem wiele opowiadać, Bo mnie to 
wszystko przecie zrujnowało. Gdzież 
ta się podziały setki tysięcy mojego 
majatku? Zjadłyście je, pogryzłyście 
powoli białemi ząbkami, wy i karty! 
A teraz nic więcej nie mam, prócz 
pięknie brzmiącego nazwiska, trochę 
przystojnej powierzchowności, pamię- 
ci o minionych, pięknych ehwilach i 
tęsknoty do nowych pięknych czasów. 
Czy to pragnienie spełni się jeszcze? 
Wątpię. Dawniej miałem  przynaj- 
mniej przyjaciół, których raz po raz 
mogłem wziąść na kawał i za poży- 
czone od nich pieniądze, używać świa- 
ta. To się jednak skończyło. Starzy 
przyjaciele albo sami nic nie mają, al- 
bo też znać mnie nie chcą. 

— Rozpacz może ogarnąć człowie- 
ka — zakończył z westchnieniem, — 
Jeżeli wkrótce nie znajdę kogoś, u 
którego mógłbym pożyczyć większą 
sumę pieniędzy, wesołemu markizowi 
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Giuseppe di Marsala nie pozostanie 
mic więcej, jak powiesić się w hotelu 
poczciwego pana Lindemanna i po- 
służyć mu przynajmniej za dekorację 
ściany w nagrodę za udzieloną gości- 
nę. 
Wstał, przeciągnął się i schwycił 
za płaszcz i kapelusz, bo chciał się 
przejść trochę i rozerwać się w ten 
sposób. W takiej mieścinie nie było 
co oglądać, lecz za to wszyscy gapili 
się na niego. A to mu sprawiało zaw- 
sze niesłychaną uciechę, 

Gdy zszędł ze schodów, portjer 
stojący we drzwiach, ukłonił mu się 
nisko czapką, wyszytą tresami. 

Pan markiz zaś czuł się zniewolo- 
nym, przemówić kilka słów przyjaz- 
nych, 

— Nudne mieścisko, nieprawda, 
przyjacielu? — zapytał. — Czy jest tu 
co do widzenia, czy jest jaki koncert 
lub skromny teatrzyk? 

Portjer wzruszył ramionami. 


DZ ROZBOJNIKÓW 
p SLASKICH 


raz nadarzyła się tak bardzo pożądana 
sposobność. 

Powóz zbliżał się szybko. Nagle 
rysy markiza dziwnie się zmieniły. 

Czy znał on damę, która siedziała 
w powozie? Tak było zapewne, bo 
na twarzy jego zjawił się nagle wyraz 
niewysłowionego zdumienia, 

Równocześnie wydarł mu się.z ust 
głośny wyraz, imię, które turkot po- 
wozu i tętent kopyt zagłuszył. 

Za chwilę powóz już przejechał, 
Widać było tylko, jak skręcił na rogu 
ulicy. - 

Markiz stał wciąż jeszcze nieru- 
chomy, jak słup kamienny. 

Portjerowi podpadło zapewne dzi- 
wne zachowanie się dostojnego go- 
ścia. Tylko żle je sobie tłumaczył, 

'— Nieprawda, jaśnie panie, — 
uśmiechał się zadowolony, jakby go 
samego dotyczyło, — takiej piękno- 
ści, jak nasza jaśnie pani księżna, nie 


Portjer ukłonił mu się nisko, 


— Takich rzęczy tu niema, jaśnie 
panie markizie. Poczciwi Bielszczanie 
nie mają zmysłu do piękna, lecz mar- 
kiz go nie słuchał, Całą uwagę swo- 
ją skierował na ekwipaż, zaprzężony 
we dwa konie ogniste, który przed 
chwilą skręcił. na rogu ulicy-i- wyciąg 
niętym kłusem nadjeżdżał. 

Na poduszkach ekwipażu siedziała, 
jak już zdaleka spostrzegł markiz, 
elegancko ubrana dama. Markiz wi- 
dział już kilka razy pałac hrabiego 
Szymona Lubara, jako też zamek księ- 
cia Sułkowskiego. Tu i owdzie opo- 
wiadano mu nawet o jego dziedzicach. 
Lecz panów tych jeszcze nie poznał. 

Z początku miał zamiar złożyć im 
wizytę, lecz równie prędko pozbył się 
tej myśli. Nie chciał bowiem długa 
zatrzymywać się w tej mieścinie, ba 
tęsknił za Wiedniem. Stolica była po- 
datnym gruntem, na którym podobne 
do niego ziółka rozwijać się mogły. 
W Bielsku został tylko dlatego, że 
wyczerpały mu się pieniądze. Pocóż 
miał więc zawierać znajomości na ten 
krótki czas, który miał w Bielsku 
zabawić, Nie miał też środków, aby 
mógł wystąpić podług swojego stanu. 
Tem większa uwagę zwrócił na no- 
wóz, a raczej na damę, która w nim 
jechała. Opowiadano mu wszędzie © 
czarującej piękności księżnej Horten- 
sji, oraz napomykapo mu także, że 
księżna miała przeszłość nieco burzli- 
wą. Wszystko to było powodem, że 
zapragnął zobaczyć na własne oczy 
piękną i interesującą księżnę. A te- 


widać codzień nawet w Paryżu. Ja 
przynajmniej nię widziałem takiej pię- 
knej damy, jak jaśnie pani księżna 
Sułkowska. No, dłatego też książę 
z nią się ożenił, tylko dla jej piękno- 
Ści wziął ja za żonę. Dawniej była u 
niego czem$ w rodzaju gospodyni. 
Wogóle nie zażywała nigdy wielkiego 
szacunku. Pewności nikt nie ma, je- 
dńak od czasu procesu opowiadają 
sobie ludzie rozmaite rzęczy. 


— Od jakiego procesu? — zapytał 
markiz, który tymczasem ochłonął ze 
zdumienia i nagle zaczął się intereso- 
wać opowiadaniem portjera. 


Odźwierny dumny z tego, że mógł 
pokazać się ze swoją -znajomością 
rzeczy, opowiadał więc szczegółowo o 
hrabiu Szymonie Lubarze, o Klemen- 
tynie i o procesie, jaki jej wytoczono. 


Markiz słuchał z wielką uwaga. 
Szczególniej zważał na każde słówko, 
gdy portjer opowiadał o Bertrandzie 
Bordenave i o roli, jaką tenże odgry- 
wał podczas procesu. 

Markiz udawał jednak, jak gdyby 
mało się tylko interesował opowiada- 
niem portjerą i jak gdyby przysłuchi- 
wał się tylko z niechęcią. 


f Gdy portjer przestał mówić, mar- 
kiz skinął} głową pobłażliwie, 


— Dziękuję ci, kochany przvjacie- 
lu, chociaż nię lubię takich skandalicz- 
nych i brudnvch historyj, które zwy- 
kle są pe części zmyślone, po części 
zaś z rozmysłem przesadne. Przede- 
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wszystkiem żal mi bardzo księcia. Pes 
wnie to człowiek już bardzo stary. 
Portjer zaprzeczał. 


— Książę pan jest jeszcze czere 
stwym mężczyzną, możnaby nawet 
powiedzieć, jeszcze w sile wieku. Ta 
sprawa z jego córką, księżniczką, 
przygnębiła go bardzo. Takim 
rzeżkim i energicznym, jak dawniej, 
teraz już nie jest, Jeżeli zresztą jaś- 
nie pan markiz chce go zobaczyć, to 
dziś wieczorem jest do tego najlepsza 
okazja, Klub szlachecki, do którego 
należą tylko hrabiowie, książęta i bae 
ronowie, ma dziś więczorem posiedze- 
nie w naszym hotelu. Posiedzenia te 
odbywają się raz na cztery tygodnie, 
a ponieważ jego książęca mość jest 
przewodniczącym, więc stawi się z pe- 
wnością. Zresztą myślę, że jaśnie 
pana markiza chętnie przypuszczono- 
by do towarzystwa z powodu arystə- 
kratycznego pochodzenia. 


-— To się samo przez się rozumie 
— odpowiedział markiz szorstko i 
wrócił do swojego pokoju. 


Zmienił on swój zamiar i nie po- 
szedł na spacer.) Gdy wszedł do poe 
koju, rzucił się znowu ną kanapę. 


— Co to za dziwna historja, którą 
usłyszałem, i co za dziwne zrządzęnie 
losu — mruczał do siebie. —- To była 
ta 
$ama Marjon, która jeszcze przed kil- 
ku latami był w Paryżu moją kochane 
ką. A przyznć jej trzeba, że zrobiła 
karjerę. Doprawdy, Giuseppie, zaszła 
ona dalej od ciebię. Wtędy oną była 
ubogą awanturnicą, a ty bogatym, 
wytwornym paniczem! Dziś zaś jest 
ona bogatą, dostojną księżną, a ty, 
mój biedny Giuseppie, ubogim awan- 
turnikiem. Hahaha, możnaby pękać 
ze śmiechu, gdyby ta rzecz nie byta 
niesłychanie smutną, Wtenczas, gdy 
Marjon wyjeżdżała z Paryża, ani mi 
na mvśl nie przyszło, że się jeszcze 
kiedy spotkamy w tej zapadłej mie- 
ścinie, Jakże byłaby się ździwiła, gdy- 
by mnie była poznała. 

Nagle zerwał się z miejsca. 

m Lecz dosyć już tych sentymen- 
talnych rozmyślań — mówił dałej do 
siebie, — Spotkanie to powinniśmy 
wyzyskać. Widocznie los mi jeszcze 


sprzyja. Oto dwa tygodnie już prze- 
szło siedzę w tej dziurze i nie mam 
pojęcia, jak blisko mnie przez cały 


ten czas była ta osoba. 


Markiz popadł znowu w głęboką 
zadumę. Musiał zastanowić się nad 
tem, w jaki sposób mógłby najzręcz- 
niej zbliżyć się do Hortensji. Nie 
mógł zaniedbać sposobności, jaką mu 
łos podawał, jako deskę ratunku. Za- 
czął nabierać odwagi, którą już tracił. 
Czegóż więcej jeszcze mógł sobie ży- 
czyć? Nie było watpliwości, że da- 
wniejsza Marjon była mu jeszcze 
życzliwą. A teraz spotykał ją na sta- 
nowisku księżnej i żony dygnitarzą i 
bogacza. A ten bogacz był już w po- 
deszłym wieku. Sądząc po tem, co 
słyszał o pożyciu małżeńskiem  księ- 
cia, nie miał wątpliwości, że przywią- 
zanie księżnej do podstarzałego męża 
nie było zbyt wielkie, 


— Ciesz się Giuseppie — kończył 
markiz swoje rozpamiętywanie, przy- 
czem strzepnął palcami. Jeżeli się nie 


mylę, nędza moja się kończy! Nad- 
szedł czas, w którym Marjon wy- 


wdzięczyć mi się może za ofiarę, jaką 
jej dawniej złożyłem, Tysiące, które 
kiedyś odebrała odemnie, może mi tee 
raz wrócić z procentami, 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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wy faasfdypłum 

W związku ze zbliżającym się terminem 
węjśca w życie ustawy scałeriowei, siery 
kompetentne wyjaśniałą, że po wprowadzeniu 
w życie ustawy scatłeniowej, będą czynne na 
terenie R. P, następujące instytucje: „Izba 
gbezpieczeń społecznych”, „Zakład ubeznie- 
czeń na wypadek choroby”, „Zakład ubezpie- 
czeń pracowników umysłowych“. „Zakład a- 
bezp'eczenia emerytalnego robotników“, „Z4- 
kład ubezpieczenia od wypadku, Ubezpie- 
czalnie społecznę, które będą wykonywały 
ubezpieczenie na wypadek choroby oraz spel- 
niały czynności wspólne dla wszystkich ro- 
dzaiów ubezpieczeń. 

Przestaną natom ast istnieć: „Związek. kas 


Krwawa bóika 


na zabamie weselnej 


onegdaj w Orzechowce, pow. Skafat, 
odbywało się u diego z gospodarzy huczne 
wesele jego córki. Grupa parobków z sąasied- 
niej wsi, nie zaproszona na zabawę, postano- 
wila gwałtem wtargnąć i uniemożliwić odby= 
cie się wesela, 

Istotnie po północy, parobcy uzbrołeni w 
koty. wpadli do chaty i rozpoczęli bójkę z 
obecnymi gośćmi, Napadnięci uczestnicy zaba- 
wy poczęli się bron'ć. wskutek czego wyw 4- 
zała się krwawa bójka, której ofiarą padła 
25-letnia żona rotnika z Orzechowca Rozalia 
Ratuszna. Na nią głównie spadły ciosy napa- 
stników. tak, że po zakończeniu bójki, znale- 
złono ją na poboljowisku ze złamana szczęką. 
Przewieziono ją do szpiłała powszechnego we 
Lwowie. gdzie nieszczęśliwa ofiara bójki we- 
selnel, zakończyła życie. 
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Atak apopleksji 


ma scenie 


Donoszą z Warszawy: Podczas przedsta” 
wienia popołudniowego w teatrze „Narodo+ 
wym”, w ostatum akcie sztuki „Śwłętoszek” 
zasłabł nagle na scenie 45-letni aktor, Witold 
Skzrżyński. 

Nieprzytomnego przeniesiono za Kulisy, 
przedstawiemie przerwamo. Wezwany lekarz 
stw'erdził, iż przyczyną nagłego zasłabn'ęcia 
był atak aponleksfi. Po zastosowaniu odpo- 
wiedn'ch środków ratmkowych przewieziono 


chorego w stanie bardzo c'ężkim do sżpitala - 


św. Ducha. 
Wśród kolegów chorego i publiczności wy- 
padek ten wywołał przygnębiające wrażenie. 


Kapilar szwedzki chce budować 
tabrykę samochodów 


Z Warszawy donoszą: 

Krążą pogłoski, że kapitaflści szwedzcy 
czynig starania w Polsce o zezwolenie na wy- 
budowanie fabryki samochodów. Fabryka mia- 
taby produkować samochody w całeści w 
Polsce, a ne tylko montować części przyewo- 
żone z zagranicy. jak to się dzieje obecnie z 
firmą „Polski Fiat". 


SOTE jj waz AZER WAZY CENA AGA WOCHE TU WYCIĄCI 
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FATALNA POMYŁKA. 

~e Proszę o uwagę — 
mówi profesor — zaraz 
zrobimy doświadczenie 
na martwej żabie jaką 
przyniosłem i slęga po 
nią do swej teczki, ale 
zamiast niej wyjmuie bul 
kę przeznaczoną na Śnia- 


danie, 
No proszę — mówi do 
siebie — a mógłbym 


przysiądz. że jadłem już 


aa A a AREAS” „WRONA ZORY ZDEACSZEZNOAC 
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— List? Jaki list? 


przytomna. i 
Mniemana jej wina przyszła jej znowu na myśl 


„STEDEM GROSZY” 
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apieczesń SPGIECZEM 


chorych“, „Związek zakładów ubezpieczeń 
spolecznych“, „Ubezpłeczalnie kralowe w Po- 
znamu i w Królewskiej Hucie“, „Zakład Ubez- 
pieczenia od wypadku we Lwowe” i „Zakład 
ubezpieczenia od wypadku w rolnictwie w Po- 
znamy”. 
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Według opinji sfer miarodajnych, scalene 
ubezpieczeń spolecznych nie wpłvnie podobno 


„aa zmniejszenie ogólnej biczby pracowników 


instytucył ubezpieczeń spolecznych, tak, że 
ewerntuae redukoje persoreli będą bardzo 
nieznaczne. 


3urziiwy przebieg obrad 


mau zjeździe inwalidów w Pozna mias 


W niedzielę odbył się w Poznaniu nad- 
zwyczajny zjazd przewodniczących i sekreta- 
rzy ognisk Związku frwałłdów Wojennych 
R. P. okręgu poznańskiego. Rano na intencję 
zjazdu odbyła się uroczysta msza św. O godz. 
10 rezpoczęły się obrady w cyrku Ofimpja z 
udziałem około 2000 osób. Do prezydium ziaz- 
du powołano na przewodniczącego prezesa p. 
Słacheckiego oraz przewodniczącago koła po- 
znańsk ego, p. Joachimiaka, a z Warszawy b. 
posła Pająka | skarbnika p. Woźniaka, Sekre- 
tarzowali p Koluśniewski z Poznania i Orga- 
niszczak z Ostrowa Wikp. 

Referat zasadniczy wygłosił p. Pająk. W 


dyskusji zabralo głos przeszło 60 delegatów. 
Omawiano sprawę rent inwaldów i wdów w 
związku z dekretem Pana Prezydenta z dnia 
28 października br. Dyskusia była tak burzli- 
wa, że miata charakter poprostu wiecowy, 
Przedstawiciel władzy niejednokrotnie musiał 
interwenjować, grożąc rozw:ązaniem zjazdu. 

Do uchwalenia rezolucii nie doszło, a ie 
dynię wybrano delegację, która ma jechać do 
Warszawy. W skład tej detegacji weszli: wdo- 
wa Skotarczakowa z Rawicza, Osada z Opa- 
lemicy, Jezierski z Wągrowca i Paus z pow.a- 
tu Ostrowskiego. 


w 
„Ani piędzi ziemi nie usiąpimy” == 


S$tamowcze oświadczemie Titulescu © 


Z Pragi donoszą: 

Dzienniki zamieszczają oświadczenie 
ministra spraw zagranicznych dr. Bene- 
sza, w którem podkreśla on, że Mała En- 
tenta odrzuca wszelkie plany reformy Ligi 
Narodów, Zmierzające do przekształcenia 
demokratycznej podstawy Ligi, stanowią” 
cej jedyną gwarancję pokoju. W wywia- 
dzie, udzielonym przedstawicielom prasy 
oświadczył Titulescu, że projekt rewizji 


traktatów stanowi groźne niebezpieczeń- 
stwo dla pokoju świata. _ „ZaprzecZam, 
podkreślił Titulescu z naciskiem, jakoby 
artykuł 19 Paktu Ligi pozwalał na rewizję 
traktatów. W każdym bądź razie potrze- 
ba jest na to zgoda wszystkich zaintere” 
sowanych. Co do stanowiska państw 
Małej Ententy, to oświadczam, że nie od- 
stąpimy ani kilometra z naszych obsza- 


f a 


w 
Zśon działacza z ponurej przeszłości 


Śmierć prowofńatora z carskiej ochrany © © © 


© W Warszawie „zmarł, ostatnio niejaki 
Siegełberg, ieden Z 
prowokatorów ochrany rosyjskiej w okresie 
mewoli. Jego to m. in, użyła ochrana, kiedy 
za pomocą podstępu usiłowano wykupić od 
Polaków kolej warszawsko-wiedeńską. 

Stało sę to w niezwykły sposób. Segel- 
berga aresztowano pewnego dnia na ówcze* 
snej granicy rosyjsko-niemieckiej | w czasie 
rewizji znalez owo... plany mobilizacyjne ko- 
fej) warszawsko-wledeńskiej. Na tej podstawie 
kolej ulegla przymusowemu wykupowi, .przy- 
czem zaborcy powoływalj się na to, że pozo- 
stawienie ważnej Inji kommmikacyjnej w pry- 
watnych rękach zagraża bezpieczeństwu im- 
perjum. - 

Siegolberga jednak niezwlocznie zwolnio- 
no, wypłacając mu 3.000 rubli za „Iatygę”... 

Siegelberz denuncjował wielu Polaków 
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Urzędnik skiną! głową. 

— Hm... no tak... 

Co się stało z listem, który wczorai rano przy- 
szedł do córki pani — myślę o liście od pana Wolec- 
kiego? 

Pani Ropska pobładła Śmiertelnie. Spoglądała 
na pytającego wielkiemi, przerażoiiemi oczyma. 

— wyjąkała prawie nie- 


śniadanie, i i zaciążyła na duszy. 


Rysy twarzy nieznajomego przybrały surowy 


HANDEL ZAMIENNY. 

= Panie ten! -— pan l a 
przecież jest w teatrze. 
mógłby mi pan przy- 
nieść od czasu do czasu 
parę biletów. 

-» Panle tamten! — 
pan pracuje w bam 
ku uióglby mu gan od 
czasu do czasu przy” 
nieść parę banknotów. 


najnicbezp:eczniejszych 


Przyznaje więc pani, że przyszedł jakiś list? 
Gdzie on jest? Ço pani z nim uczyniła? Proszę 
go wydać! Policją musj go mieć! 
Wszechmocny Boże! 
Pani Ropska stała blada, ze spuszczoną głową. 
Nie śmiała podnieść oczu. 
Co miała uczynić, co miała powiedzieć temu 
człowiekowi? 
Nie mogła przecież zdradzić tego, że list posła- 


szał okupy. Przed sa- 


przed ochraną i wy 
ełaskę i został zesłany 


ing Wojną wpadł w 
na Syberję. 

W czasie rewołucji bolszewickiej dawny 
ochramnik powrócił do Polski, gdzie zmarł 
obecnie przez wszystkich zapomaany — po» 
nury działacz, ponurej przeszłości. 


kJ 
Sian bezrobocia w Polsce 


Z Warszawy donoszą: 

Sprawozdanie urzędowe © rejestracji bez- 
robotnych według stanu z dna 9-go bin. wy- 
kazuje w całej Polsce 283.051 bezrobotnych, 
na Śląsku 84.251 bezrobotnych, co oznacza w 
ciągu tygodnia wzrost bezrobocia o 17.748 w 
catem państwie i 1.705 na Śląsku, 


„sądzie zdecydowana, zostonie 
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Sprawa omii 
cemy curi 


Z Warszəwy doncszą: 

W sferach przemysłowych twierdzą, 
że sprawa obniżki cen cukru, choć w za- 
jednak za- 
łatwiona dopiero po Nowym Roku, a t0 
wobec konieczności przeprowadzenia 1è- 
szcze szeregu narad z cukrownikami, 


Ś 


Tafemnica mrzy zbieraniu 
intormacyj podalkowych 


Z Warszawy donoszą: i 

lzba Karna Sądu Najwyższego wydala €) = 
kawe orzeczenie w sprawie uprawnień wle z 
podatkowych przy zbieraniu informacł, $! 
Najwyższy staną? na stanowisku. że urzędn:.y 
delegowani przez władze skarbowe, do prr-+* 
glądania ksiąg. dokumentów itp nie Są Ot `» 
wiązani wyławić nazwisk osób, co do który “t 
poszukują łnformacji. To ujawnienie bowiem 
mogłoby nieraz udaremnić Ich misję, 


e 
fradzież megla 


z waśonów koflciowydi 

We wtorek okolo godz. 11-tej grupa osche 
ników usłowała skraść węgiel z wagonów ko 
palni „Radz:onków”, 

Kiedy pełniący służbę starszy postemnka” 
wy Strączek zamierzał odpędzić osobmikó v, 
kilkunastu napastników rzucło się na n'e:o, 
chcąc go pobić. Policjant w obronie własne! 
użył broni palnej, raniąc lekko w nogę jed t~ 
go z napastników, 36-łetn'ego Jana  Słwca. 
Rannego odstawiono do szpitala. 


Cel wizyty Rauschninga 
w Warszawie 


W kołach politycznych twierdzą, że wizye 
ta prezydenta Senatu gdańskiego p. Rauschtrn= 
ga w Warszawie ma na celu oprócz załatwie” 
nla szeregu spornych spraw gospodarczych, 
takżu pouine wysondowame opinii  poiskich 
sier kierowniczych, czy n'e zgodziłyby się na 
zmianę konstytucji Gdańska w duchu bitlerowe 
skim. Zmiana taka jest zależna od zgody Li- 
gi Narodów, gdyby jednak Gdańskowi udała 
sẹ uzyskać zgodę Polski, mógłby z łatwością 
tę sprawę przeprowadzić przez Ligę. 


ə 
Sprawy dyrektora Sniegonia 


W sądzie grodzkim w Król. Hiicie odbyły 
się we wtorek 2 rozprawy przeciwko dyrek» 
kor kopalni „Nięmcy*, Karolowi Śniego» 
ntowi. i 

W pierwszej sprawie dyrektor Snlegoń 
oskarżony jest © przeszkadzanie władzom 
śledczym w prowadzeniu dochodzeń. Rozpra- 
wa zostałą odroczona, celem  przesłuchąmia 
świadków. 

W drug'ej sprawie wraz 2. dyrektorem 
Śniegoniem oskarżony byt tnżynier Niedoba 
o bezprawne przegrupowanie robotników £ 
wyższej do niższej grupy bez zgody rady za- 
logowej, jak również o nieprzestrzeganie usta» 
wy o radach załogowych, 

Sąd skazał obn oskarżonych po 500 zt 
grzywny, względnie po miesiącu aresztu, 


sf 
JO 
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-Na diugi dzień pani Ropska prawie że zapom- 
uiała o liście Woleckiego i wyrzutach sumienia, ja- 


kie miała z jego powodu. 

Siedziała znowu przy maszynie, obracając pfl- 
nie koło, podczas gdy kanarek świergotał wesoło 
w klatce na oknie. 

Pracowita kobiera odpoczęła 
wtenczas, gdy nadeszła pora drugiego śniadania. 


sobie dopiero 


Właśnie zjadła ostatni kawałek chleba z ma» 


drzwi. 


człowieka. 


słem, który popijała zimną kawą i chciała się za 
brąć z powrotem da pracy, gdy zadzwoniono. do 
Niezadowołona z tego, że jej ktoś prze- 
szkadza, pani Ropska podążyła do przedpokoju. 
Zapewne jakiś handlarz, — myślała — który bę- 
dzie ją namawiał, by kupiła coś, co jej zupełnie nië- 
potrzebne i co wkońcu kupi z litości dla biednego 


Wiedziała dobrze, jak cieżkiem jest życie f wy- 
obrażała sobie, jak smiutnem jest pałóżenie człowie- 
ka, który od rana do wieczora biegać musi po scho- 
dach i zamiast zarobku, otrzymuje w większej czę" 
ści wypadków grublańskie słowa. 074 

Tymrazem jednak pomyliła się. 


ła do Olgi. 
"To było niemożliwem. Tym sposobem zgotowa- 
łaby sobie jeszcze większe nieprzyjemności. Możli- 


Gdy otworzyła drzwł, ujrzała za niemi wyso- 


LIKWIDACJA DŁUGU. | 
kiego mężczyznę, w szerokim płaszczu i cylindrze 


* 
I 


powtórzył niecierpliwie swe pytanie, wzruszyła ra* nie 
mionami z gestem bezradności. 

— Ja... ja... nie wiem nie o nim! — rzekła wro" 
cie. — Listonosz wziął go z powrotem. 

Widzi pani, że policja wie o wszystkiem. 


Kasler — to już zli- 
kwidowane panie dyrek 
WEDE 

Dyrektor — To Swie- i 


Dyrektor banku — 
Firma „Żelbeton* iest we nawet, że zostałaby ukarana za to. iż oddała by- na głowie. 
Ra jeszcze 10 lej hrabinie Dębskiej papiery swej córki. — Czy wdową Ropska? — zapytal nieznajomy. 
U. ke | Szukała odpowiedzi. I dopiero, gdy urzędnik Panią Ropską opanowało znowu niezadowole- 


To prześladowanie jej nie skończy się widocz- 
nie. Czy. człowiek ten przychodzi również z powodu 
Klary? Jego elegancki strój kazał jej tak przypu- 
szczać. e 


tnie... cały dług 
Kas'er... — Nie... firma 
„żelbętcn*, 
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HRABIA 
pospolitym awontornikiem 


- Donoszą z Warszawy: Na stacji kolejowel 
w Ożarowie powstała awantura. Chodziło o 
to, że dwaj panowie zaczepili kobietę, a mąż 
zaczepionej zmobilizował publiczność przeciw 
ko owym panom. 

Jeden z napastników doby? rewolweru i 
strzelił do męża zaczępionej kobiety, lecz ku- 
le, na szczęście, chybiły. Na miejscu wkrótce 
zjawiła się policja, która obu napastników za- 
trzymała, Byl to: hr, Eustachy Branicki oraz 
obywatel ziemski Bronisław Szałiński, 

Policja sporządziła protokół przeciwko 
Szalińsk emu, oskarżając go o usiłowane za- 
bójstwo męża zaczepionej kobiety. Szaliński 
twierdzi jednak, że mie strzelał, a przyznaje 
się do tych strzałów hr. Branicki, 


JKurzyni mówiący 
po polsku 

Murzyni, mówiący po polsku, nie są rzadko- 
ścią w Ameryce, zwłaszcza w stanie Wiscon- 
sin. Z braku odpowiedniej I czby szkół murzyń.- 
skich bardzo często posyłają oni Swoje dzieci 
do szkół polskich, a że I Polaków w tamtej- 
szych stronach jest dużo, maia murzyni może 
gość nauczenia się języka polskiego. 


| g 
Kraj Maiuzalemów 


Krajem starych ludzi można nazwać Fryzję, 
gdzie „długowieczność“ jest na porządku 
dziennym, Niedawno mieszkanka wsi Ditzum 
obchodziła 104-tą rocznicę urodzin, w pełni sił. 
W wiosce jej na 900 mieszkańców — 5 osób 
przekroczyło 90 lat życia, 29 — 80 łat, a 40 — 
75 lat. Fryzyjczycy prowadzą życie nadzwy- 
cZaj skromne j regularne w swoim nieurodzaj- 
nym kraju, o klimacie surowym i temu zapew- 
no należy przypisać ich długowieczność. 


R À 
éleganckie panie 


akrobatkami powietrzne mi 


Francuski lolnik-akrobata, Michel Detroyt, 
zdobył sobie sobie moc uczenie z pośród mło» 
dych dam z paryskiego wielkiego świata. 
Moda posiadania własnego aparatu sportowe- 
go: i pilotażu jest już przebrzmiałem echem 
„dawnych czasów, Najnowszym, ostatnim 
krzykiem mody jest akrobatyka powietrzna, 
Za kurs przygotowawczy w tym kunszcie 
płacą amatorki mocnych wrażeń około 5000 


franków. za kurs całkowity — 10.000 iranków. - 


Nowa metoda. szerzy Się zastraszająco. wśród 
eleganckich. pań, które można widzieć co- 
dzień w toku karkołomnych wyczynów na 
aeropłanach, 


Nagroda dla najlepszego 
czytelnika 


Śnstytut Narodowy Bibljotek Szkolnych ł 
popularnych w Rzymie ufundował nagrodę 
dla najlepszego czytelnika, to znaczy dla ta- 
kiego, który w przeciągu roku wykaże w wy- 
borze książek nalwiększą dozę inteligencji i 
chęci kształcenia się, 
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LĄ 


Nie omyłliła się. 


„SIEDEM GROSZY“ 


Nr. 344 — 13. 12. 33. 


Sfery nauczycielskieprzeciwko 


projelkctowi mowych uposażeń służbowy cia 


Z Warszawy donoszą: 

Opracowany przez władze oświatowe 
projekt zaszeregowania nauczycielstwa do 
nowych grup płacy, wywołuje żywe pro- 
testy w kołach nauczycielskich. Projekt 


władz szkolnych przewiduje, iż uposażenie 
nauczycieli szkół powszechnych obracać 
się ma w granicach od 130 do 335 złotych 
miesięcznie. 

Nauczyciele szkół powszechnych, roz- 


Angielska para królewska jedzie w historycznej karocy państwowej na 
uroczyste otwarcie parlamentu angielskiego z zachowaniem tradycyj- 
nego ceremonjału. 


Krwawy samosąd w kościele = 


9 © $ Rozagitomwany tłum: zlinczował murzyna 


Donoszą o nowym wypadku samosądu 
w stanie Texas na osobie murzyna na- 
zwiskiem Gregory, skazanego w swoim 
czasie na karę więzienia. Na Gregorym 
ciążyło podejrzenie, że dokonał on napadu 
na białą kobietę, którą usiłował zniewolić. 
Wobec groźnej postawy, zajętej przez 
tłum, murzyn ratował Się ucięczką i ukrył 
się w kościele. Gdy jednak znaleziono 


go, położono trupem kilku strzałami re- 
wolwerowemi. Po dokonaniu samosądu, 
tłum przywiązał zwłoki murzyna do sa- 
mochodu i przez pół godziny wlókł Je 
przez dzielnice murzyńską miasta. Na- 
stępnie tłum wyciął murzynowi serce i 
spalił okaleczone zwłoki na olbrzymim 
stosie. 


w 
Pamiątkowe fofośralic... zjadła — Koza 


Śrzyśoda tramwajarza z Oąbromwy 


O: arcykomicznej. przygodzie jednego 
3z pracowników tramwajowych, donoszą 
nam z Dąbrowy. Miał on duży i bogaty 
zbiór pamiątkowych zdjęć, jeszcze z cza- 
sów wojny europejskiej į swej niewoli, 
które przechowywał, jak relikwję. Nagle 
żona  zarządziła generalne sprzątanie 
mieszkań i wszystkie sprzęty, a między 
innemi i plik pamiątkowych fotografji mę” 
ża wyniosła na podwórze. 

Jakież było przerażenie tramwajarza, 
kiedy wyszedłszy na chwilę na podwó- 
rze, zobaczył jak jego koza z nadzwy- 
czajnym apetytem zajadała... pamiątkowe 
zdjęcia. 

Na widok ten wezbrała w nim taka 


złość. że chciał kozę zabić, w czem prze- 
„szkodziła mu żona. 
Nie darował jednak kozie i sprze” 


dał ją. 
ə 
Protesiy żydów bęedziúsYich 


W ostatnich dniach w Będzinie 
żydzi urządzili szereg zebrań prote- 
stacyjnych przeciwko ograniczeniu 
emigracji do Palestyny. 

Na zebraniach tech uchwalane są 
odpowiednie rezołucje. 
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Pani Ropska załamała ręce z trwozą. 


"ludzie wyrządzili 


poczynający służbę zawodową, pobierać 
mają przez 5 lat, aż do chwili złożenia 
egzaminu praktycznego po 130 złotych 
miesięcznie. Po 5 latach służby wyna- 
grodzenie ich wynieść ma 160 złotych mie- 
sięcznie. Pobory inesięczne w wysoko- 
ści 335 złotych miesięcznie, osiągnąć mogą 
nauczyciele szkół powszechnych po 24 la- 
tach służby Zawodowej. 

Projekt uposażeniowy władz oświato- 
wych przewiduje nadto nieznaczne dodatki 
dla kierowników szkół powszechnych. Do- 
datek ten wynosić ma od 5 do 20 kilku 
złotych miesięcznie. 

Związki nauczycielstwa szkół po- 
wszechnych podejmują akcję przeciwko 
projektowi zaszeregowania opracowanemu 
przez władze oświatowe. W niedzielę, 
17 bm., zbiera się w Warszawie na ple- 
narne posiedzenie zarząd główny związku 
nauczygiestwa polskiego, który ustali plan 
akcji. 

W odniesieniu do nauczycielstwa szkół 
średnich, projekt zaszeregowania przewi- 
duje pobory od 210 do 450 złotych mie- 
sięcznie. Dyrektorzy szkół średnich w za- 
leżności od lat służby osiągnąć mogą naj- 
wyższe uposażenie w wysokości 700 zł, 
miesięcznie. 


| ań AC AAARO) 
Stefiabilitacia 


króla Zjedn. Bradw Kurkowych 


W „Siedmiu Groszach* z dnia 11 maja 
br. przynieśliśmy wiadomość, o areszto* 
waniu króla Zjedn. Bractiw Kurkowych, 
p. Wilhelma Kaszy z Mikołowa, któremu 
zarzucano szereg czynów karygodnych. 

Obecnie informują nas, że p. Kasza w 
3 wytoczonych mu sprawach karnych 
uzyskał prawomocne wyroki, na podsta- 
wie których uwolniony został od winy 
i kary. W pierwszej i drugiej sprawie 
p. K. oskarżony był o pomawianie 
świadków z jego procesu o krzywoprzy* 
stwo. W trzeciej zaś sprawie oskarżony 
był o sfałszowanie dokumentów. P. Ka- 
sza uzyskał ostatecznie w  wsz''stkich 
tych sprawach pełną rehabilitację. Wia- 
domość o rehabilitacji p. K. notujemy z 
tem większem zadowoleniem, że złośliwi 
mu naprawdę -=przy- 
krość, na którą w najmniejszej mierze 
nie zasłużył. 


Mały obrońca lasów 


Mrówki leśne są najgroźniełszemi tęp'ciela. 
mi gąsiennic leśnych, niszczycieli lasów, Żaden 
człowiek nie może im tego pierwSzeństwa ode- 
brać. bo gdzie człowiek po wielkich drab nach 
7 trudem dostaje się, tam mrówka łatwo Się 
wślizgnie, w poszukiwaniu pożywienia i wyt» 
nie wszystk'e gąsiennice. Również ptaki owa- 
dożerne, jak szpaki, krętogłowy, s'korki, dzię- 
c!oły, kowaliki pełzacze į inne oddaja wielką 
usługę w tępieniu leśnych gąsienn:c, 


tumor 


DOBRA RADA. | 
Żona. — Gorąco mi 


Gdy potwierdziła krótko zapytanie, nieznajomy 
wyciągnął z kieszeni okrągły, błyszczący przed- 
miot, który wygłądał na metal. 

— Jestem urzędnikiem tajnej policii — rzekł 
przytem. — Oto moja marka. — Włożył medaljon z 
powrotem do kieszeni, Czy córka pani mieszka u 
pani? Czy mógłbym się z nią rozmówić? 

Pani Ropska poczuła śmiertelny strach. Więc 
już policja dopytywała się o Klarę? 

. Kolana pod nią zadrżały. = 

— Córka moja nie mieszka tutaj — rzękła drżą- 
cym głosem. — Czego pan chce od niei? Co ona mo- 
że mieć do czynienia z policją? 

Urzędnik policji zaśmiał się ponuro. 5 

— O, bardzo dużo! Ale o tem nie mogę z panią 
mówić tak, we drzwiach. 

Pani Ropska;była tak obezwładniona przeraże- 
niem, że ledwie się mogła utrzymać na nogach, gdy 
wskazywała nieznajomemu drogę z przedpokoju do 
swej izdebki. 

s Bóg raczy wiedzieć. z jakiego powodu córka 
jej szukała u niej schronienia! 

Zrodziło się w niej straszne podejrzenie. 

Może Klara popełniła jakąś zbrodnię į chciała 
stę ukryć u matki przed czujnetn okiem policji? 

Trwoga jej zwiększyła się jeszcze, gdy niezna- 
jomy zaczął się rozglądać w jej pokoju na wszyst- 
kie strony. 

— Czy córka pani naprawdę tutaj nie mieszka? 
— zapytał. i O 

Podszedł z nieufnością do drzwi sąsiediiego po- 
koju, otworzył je i spojrzał do wnętrza pokoju, 


— Przecież mówiłam panu, że nie mieszka — 
zapewniła go urywanym głosem. — Niechże mi pam 
wierzy, drogi panie! 

Urzędnik policyjny skierował na nią po raz dru- 
gi ciemne szkła okularów. 

— Nie przydałoby się pani na nic, gdyby ze- 
chciała ukrywać przedemną prawdę! 

Policja obserwowałaby dom pani od wczesnego 
rana do późnej nocy i wreszcie zbadałaby prawdę. 

Ale niechże mi pani powie, gdzie mieszka wła- 
ciwie jej córka? 

Pani Ropska wzruszyła ramionami. 

— Nie wiem tego. — Była u mnie, ale ja jej nie 
przyjęłam. 

Bo chociaż jestem uboga, to przecież żyję ucz- 
ciwie. Córka moja niestety. stała się lekkomyślną 
istotą. Dlatego nie chce mieć z nią nic więcej do czy- 
mienia. 

— I nie powiedziała pani, dokąd się udaje? 

Pani Ropska była coraz bardziej strwożona. 

— Nie pytałam ją o to, proszę pana. 

Ale może pan usiądzie? 

Starla fartuchem krzesło, chociaż nie widać by- 
ło na nim śladu kurzu i podsunęła jej mężczyźnie. 

On jednak odmówił. 

— Nie, dziękuję pani... Nie mam czasu! 

Więc pani twierdzi stanowczo, iż nie zna obec- 
nego mieszkania swej córki? 

Stara kobieta przycisnęła rękę do piersi na znak 
zapewnienia. 

+— Naprawdę nie mam o tem pojęcia! 


się rob: gdy pomyślę: 
że ta ldefonsowa ma 
takie wspaniałe karakn= 
ły, a ia marznę w tem 
valetku! 

Mąż: — To w takim 
razie możesz obejść się 
bez futra. Jak będziesz 
marznąć. to przypomnij 
sobie lldefonsową, a za* 
raz zrobi ci się gorąco, 


ZIMNA KREW, 

W pewnym hoteft 
mieszkają obok siebie 
Francuz i Anglik. Jest 
noc. Anglik puka do po- 
koju Śpiącego smacznie 
Francuza, prosząc go o 
wodę, której mu zabra- 
kło. l 

— Proszę — mówi 
Francuz — niech pan 
weźmie szklankę wody 
ze stolika. 

— To za mało... 

— W  ftakm razie 
niech pan weźmie całą 
karafkę... 

— To też 7a mało... 

— No, to służę panu 
chyba całym dzbankiem 
— wola zirytowany 
Francuz. 

— Patrzac na jegn za- 
wartość. ndpow'ada An+ 
glk — zaczynam się 
nbawiać że rtnc- w 
nim jest nie starczy do 
ugaszenia pożaru w 
mym pokoju. w 


Polski Związek Narciarski, dbający o 
rozwój racjonalnego szkolenia techniczne- 
go szerokich rzesz narciarzy, przystąpił 
do założenia szkół narciarskich w Zako- 
panem i na Ślasku. Szkoły te mają .spel- 
nić doniosłe zadanie w dziedzinie naucza- 
nia jazdy na nartach. 


Sprawa ta dawno uregulowana w kra- 
jach, gdzie narciarstwo zdobyło sobie pra- 
wo powszechnego obywatelstwa, u nas po- 
zostawiała wiele do życzenia. W Polsce 
uczył jedzić na nartach, kto  cheiał. 
W większości wypadków ludzie, uczący 
jazdy narciarskiej, nie mieli do tego naj- 
mniejszych kwalifikacyj. Uczyli jeździć 
dlatego, że nikt im tego nie zabraniał, a 
przynosiło im to wcale niezłe zyski. Efekt 
dotychczasowego stanu rzeczy był taki, 
że poziom jazdy narciarskiej w Polsce jest 
kompromitująco niski w stosunku do im 
nych krajów, za czem idzie duża ilość nie- 
szczęśliwych wypadków i wyrabianie 
opinii, że narciarstwo to sport wysoce 
niebezpieczny. f 

Z chwilą otwarcia szkół narciarskich 
przez instytucię jedynie do tego powołana, 
t. i. przez Polski Związek Narciarski, 
sprawa szkolenia i doskonalenia narciarzy 
zostaje w zupełności rozwiązaną. 

Śląska Szkoła Narciarska PZN czynna 
będzie w Wiśle, Zwardoniu i Szczyrku, a 
więc w środowiskach, w których przeby- 
waijący narciarze rekrutują się w większej 
części ze Śląska i Zagłębia Dąbrowskiego. 

Kierownictwo Szkoły Śląskiej oddał 
PZN. w ręce ludzi znanych i zasłużonych 
dla narciarstwa Por. Kasprzyka Artura, 
kilkakrotnego mistrza narciarskiego Armiji 
Polskiej, trenera-amatora PZN. ì kierowni- 
ka olimpijskiej grupy narciarskiej, — Roz- 
nusa Aleksandra, byłego mistrza. Polski w 
skokach. uczestnika dwuch olimpiad, który 
jest jednym z najlepszych stylistów w je 
ździe na nartach, absolwehta słynnej 
szkoły narciarskiej H. Sznajdra w St. An- 
ton. oraz Gałduszka, znanego narciarza i 
instruktora z Bielska, również absolwenta 
szkoły w St. Anton. 


Oprócz wymienionych PZN powołał- 


do szkoły doborowy zespół instriiktorów 
o znanych nazwiskach i kwalifikacjach. 
] tak będą w Szkole Śląskiej czynni Lorek 
Eugenjusz, zakopiańczyk, członek grupy 
olimpijskiej, zeszłoroczny narciarski mistrz 
Wilna w kombinacji, Mietelski Kazimierz, 
doniedawna jeden z czołowych skoczków 
polskich z zakopiańskiej Wisły, — Żabnic- 
ki Stanisław, czołowy narciarz okręgu 
śląsko-krakowskiego, — Ziemba Stanisław, 
instruktor Ośrodka Wychowania Fizycz- 
nego w Katowicach, Wilga Edmund, jeden 
z najlepszych instruktorów Zakopanego, 
Czerny | Landa, dotychczasowi znani 
instruktorzy szkoły Gajduszka, Pydych 
Stanisław ze Zwardonia i wielu innych. 
Wszyscy wymienieni są dyplomowanymi 
nauczycielami narciarstwa Polskiego 
Zwiazku Narciarskiego a kilku z nich było 
w słynnych szkołach narciarskich w Au- 
stryj. Jannera i Sznajdra. 

Ponadto Polski Związek Narciarski 
przydziela na pewien okres czasu do 
Szkoły Śląskiej swych instruktorów za- 
granicznych, doskonałego zjazdowca au- 
strjackiego Wolfganga, który jest aka- 
demickiin mistrzem Świata w kombinacii 
alpejskiej (bieg zjazdowy i slalom) i in- 
struktorem Austrjackiego Instytutu Wy- 
chowania Fizycznego w Wiedniu. Woli- 
gang łączy w sobie zalety doskonałego 
narciarza zawodnika — i pedagoga. 
W Śląskiej Szkole będzie on czynny w 
Szczyrku od 25 grudnia do 5 Stycznia 1934 
roku. Oprócz Wolfganga z zagranicznych 
instruktorów przybędzie prawdopodobnie 
do Wisły na kilka dni trener do biegów 
płaskich Fin Lappalainen. 


Program szkoły obejmuje kursy wszel- 
kiego rodzaju, dla początkujących, średnio- 
wprawnych, wprawnych, zawodników, 
specjalne kursy dla pań i dzieci, prowa- 
dzone metodą Jannera, dalej kursy naka- 
zane przez PZN. instruktorskie (dwa) i 
kurs trenerski w Wiśle dla przedstaw! 
cieli związków i klubów z całej Polski, 
kurs zjazdowy i slalomowy. 


Kursy dla początkujących rozpoczynać 
się będą we wszystkich trzech miejsco- 
wościach dwa razy w tygodniu, a trwać 
będą po 6 dni. Kursy dla średniowpraw* 
nych i wprawnych raz na tydzień. Dla 
umożliwienia nauczenia się jazdy na nar- 
tach mieszkańcom miast, którzy mogą ze 
śniegu korzystać tylko w niedzielę i świę” 
ta, kierownictwo szkoły uruchamia kur- 
sy niedzielne. Kursy takie składać się 
będą z sześciu lekcyj. Kandydat po wy- 
kupieniu karty, która zawierać będzie 6 


„SIEDEM GROSZY” 


kuponów na lekcje świąteczne, będzie 
mógł korzystać z lekcyj jazdy w dni 
świąteczne, a w miarę możności i powsze- 
dnie każderązowo w innej miejscowości 
(Wista, Zwardoń, Szczyrk) według wła- 
snego wyboru. 

W okresie świąt Bożego Narodzenia 
prowadzone będą kursy 3 do 4 dniowe. 

Nauczania na kursach szkoły będzie 
traktowane, jak najbardziej indywidua!nię, 
t. j. będzie dostosowane do poziomu tech- 
nicznego poszczególnych uczniów. Na 
taki sposób nauczania może. sobie Szkola 


pozwolić tylko dlatego, że dysponuje dużą. 


ilością doborowych instruktorów. 


ORT 1 KULTURA FIZYCZNA 
Pierwsza Śląska Szkoła Narciarska P. Z. N. 


Opłaty na kursach Szkoły Śląskiej są 
stosunkowo bardzo niskie i wynoszą: za 
kurs da początkujących, średńiiypruw- 
nych,.wprawnych, trwający 6;dai 15 zł. 
za kursy: instruktorskie 20 zł., za kurs zia- 
zdowy, prowadzony „przez Woliganga 25 
zł, z 6 lekcyj w terminach dowelnych w 
tóżnych względnie w: jednej miejscowości 
15 złotych. | ne qr 

Zgłoszenia na kursy Szkoły przytnie 
się w Bielsku w firmie Gajduszek, w Ka- 
towicach w Ośrodku WF., ul. Jana 14, w 
Zwardoniu Sekretariat Szkoły u p. Kii- 
mondy, w Wiśłe i Szczyrku w Sekretarja- 
tach Szkoły. 


Walne zebranie Sokola I Katowice 4 


Onegdaj odbyło się w Katow'cach walne ze- 
branie Sokoła H Katowice. Na wstępie przy 
witał prezes inż. Widuch obecnych. oraz przy- 
byłych delegatów Związku Tow. Gimnastycz- 
nych Sokół w Polsce okręgu II w osobach pp. 
Baranka i Smotczyka. Na przewodniczącego 
zebrania wybrano jedmog'wśnie p. Baranka, 
który w krótkiem swem przemów'eniu zobra- 
zawał ważność obrad. gdyż oprócz wyboru 
nowego zarządu, wałne zebranie zobowiązane 
jest uchwalić mowy statut oraz powziąć u- 
chwałę zare'estmowania gn'azda. 

Ze sprawowdania sekretrza p. Aclitetfka E. 
wynika, tż gniazdo, pomimo wzrastającego 
kryzysu ekonomicznego, potrafło się utrzye 
mać na równi z pozostałemi towarzystwa, a 
nawet według opini delegatów okregu II, S3- 
kół II Katowice. stanął na lednem z czoło- 
wych miejsc tegoż okręgu. Ze sprawozdania 
Skarbnika p. Krokera wymikało, że dochód 2 
skłądek członkowskich zmalał w b. wyssk'm 
stopniu, albowiem większa część członków 
lest bez pracy. Naczelnik gniazda Podbio! ode 
czytał swe sprawozdanie, z którego wymikało, 
że gniazdo wywiązało się pod względem tech- 
micznym ku ogólnemu zadowoleniu. gdyż po 
raz drugi zdobył Sokół II Katowice nagrodę w 
10-5ofu. W sprawozdaniu k'erownika sekcji 
g. atl. p. Galuszki W. zawważono. iż sekcja 
ałężkoatletyczna. była jedną z nairuchi'wszych 
Zawodnicy, Sokoła I.. występowaji w. 19, spot- 
kamiach, m. m. w Jugosławii, Czechosłowaci 1 
Austrii, gdzie zawsze osiągnęli zaszczytne 


ewycięskie m'ejsca. Za tak ruchliwą działa!- 
ność w tej gałęzi Sportu, spotkań się pp. Ga- 
łuszka W. i Wesołowski J. z uznaniem ze 
stromy delegatów okregu Il, którzy oświad- 
czyli, iż gniazdo winno dołożyć wszetkich sł, 
by nadał utrzymać ciężką atletykę, atbowiem 
sekcją ta jest chlubą eałeł Polski. gdyż jest to 
tyiko jedyne gniazdo w Polsce, które posiada 
tak dobrych zawodników. W dałszym ciągu 
sprawozdanie złożyli gospodarz oraz prezes. 

Po udzieleniu absolutorium ustępującemu za- 
rządowi, przystąpiono do wyboru nowego za- 
rządu, którego skład przedstawia s'ę następu- 
*'aco: prezes — tma. Widuwch, wiceprezes — 
Kuczmik M. sekr. — Achtelik Erwin. skarbnik 
— Kroker, oraz jako członkowie zarządu: Mi= 
chałski J, Wesoły ,„Cymander. Daw'd, Gbura 
ski i Król. Wybór prezesa inż. Widucha spots 
kat się z wielkim aplausem członków. 

Odczytany statut obecni w ilości 70 człam- 
ków iednoglośnie przyjęli bez zm'an. oraz upo- 
ważniłi zarząd do wnesienia wniosku dą 
władz o zarejestrowanie Towarzystwa. 

W womych głosach pomrszono Sprawę za- 
kamı ćwiczemia przez władze szłkolne w szere» 
gach Sokol'ch. W końcu zebrania zwróci! się 
zarząd do delegatów Związku Tow Gimn. So- 
kół w Po!soe okregu II z prośhą o wystaranie 
się dia okręgu II o odnow'edmie boisko, jak 
również dom Sokoli, gdyż o ile organizacja 


nemecke (Jegendbund) mogły otrzymać Ode 


powiećmi teren, ło dia Sokółów temwiętep win- 
no Się takie miejsce zmależć, 


vw 
Z Towarzystwa Krzewienia Narciarstwa 


BIURO INFORMACYJ NARCIARSKICH 
T. K. N. Celem stworzenia fachowego | bez- 
stromnego Źródła informacyjnego o wszelkich 
sprawach związanych z uprawianiem narciar- 
stwa, tak sportowego, jak turystycznego, 
stworzyło Towarzystwo Krzewiema Narc ar- 
stwa przy swym Zarządzie Głównym w. Kra- 
kowie. biuro informacyjne. Biuro udziela wia- 
dormości o sprzęcie narciarskim, zawodach i 
kursach, zimowiskach i schroniskach, wy- 
cieczkach i raidach, firmach i towarzystwach 
narciarsk'ch tylko pisemnie, za madesłamiem 
50 gr. w znaczkach pocztowych. Adres: Kra- 
ków, ul. Stwdenoka L. t, parter. 


KOLEJOWE RAIDY NARCIARSKIE T. K. 
N. W bieżącym sezonie urządza Towarzystwo 
Krzewienia Narciarstwa, wzorem łat ubie- 
złych, dwa pociągi raidowe dla narcarzy. 
Ra'dy te odbędą się: I-szy w czasie od dn. 
1. do dn. 10. lwego 1934 r, Il-gi od dn. 16. 
do dn. 25. lutego 1934 r. Trasa raidów biegnie 
wzdłuż całych Karpat, od Worochty po W słę. 
Pociąg zatrzymuje się codziennie w innej miej- 
scowości, pozwałając na piękne wycieczki 
Narc arske, natomiast nocą zmienia swe sta- 
nowisko. służąc równocześnie jaka mieszka- 
nie dla uczestników raidów. Ceną uozestnic- 


'twa wynosi dla członków Towarzystwa Krze- 


włen'a Narcarstwa zł. 200. dla nieczgonków 
zł. 240. Zgłoszenia przyjmułe t tufonmacyi 
udziela T. K. N. Kraków, ul. Studencka 1. 


ORGANIZACJA ZIMOWYCH KOLONII 
WAKACYJNYCH. Towarzystwo Krzewienia 
Narciarstwa posiada w swej ew demcji cały 
szereg miejsoowości i pomieszczeń, nadają- 
cych się ma urządzanie kursów iib koloni 
wakacyjnych dla młodzieży, podczas bl skich 
wakacyj zimowych. Two. Krzew. Narc. udzieli 
chętnie tych wiadomości szkołom, zakładom i 
organizaciom chcącym takle kolonie organi- 
zować, prosząc równocześn'e wszystkich. dy- 
sponujących odpowiedniemi pomieszczeniami 
o madsyłan e danych i adresu do Towarzystwa 


Krzewiemia Narciarstwa, Kraków, ul. Stu 
dencka 1. 

INSTRUKTORZY  NARCIARSCY DLA 
OBOZÓW ZIMOWYCH. Towarzystwo Krze- 
wienia Narciarstwa organizując kilka obozów 
narciarskich dla młodz eży oraz Szereg kur» 
sów wędrownych, apeluje do osób, czujących 
Się na siłach poprowadzić takie obozy lub 
kursy, w pierwszym tzędzie z pośród nauczy- 
cieli W. F. oraz kwal fikowanych instrukto- 
rów i przodowników P. Z. N., o podawanie 
swych adresów do T. K. N. Kraków, uł, Stu- 
demcka i. 

NARCIARSKIE MAPY PLASTYCZNE T. 
K. N. Wzorem map szwajcarsk'ch ukazał się 
nakładem Towarzystwa Krzewienia Narciar- 
stwa perwszy arkusz nowych map narciar- 
skich, wykonanych metodą  biokdiagramów, 
Arkusz obejmuje okolice Babiej Góry, będącej 
znanym i uznanym terenem narcarskim w 
postaci pieknego, barwnego widoku terema Z 
lotu ptaka, podaje konf gurację krajobrazu 
oraz najważniejsze szczegóły terenowe, lak 
„Szląki narciarskie, schroniska, stacje T, K. N. 
ibtd, — Dalsze arkusze, obejmujące Gorce, Pil- 
isko, Beskid Śląski i Czarnohorę, ukażą sę w 
niedługim czasie. — Niska cena zł. 1 umożii- 
wł każdemu narcarzowi zaopatrzenie się w 
te mapy. Które stanowić mogą zarazem do- 
skonałą pomoc naukową dla szkół przy nau- 


„ce geografii. 


WYPADKI NARCIARSKIE I KATASTRO- 
FY LAWINOWE, Popularnie ujęta instrukcja 
ratownicza dla narciarzy, opracowana przez 
prof. dr. Zygmunta Klemensiewicza oraz uzu= 
pełn'ona przez dr. Adama Zielińskiegó, uka- 
zała się nakładem Towarzystwa Krzewienia 
Narolarstwa. Książeczka ta, wobec olbrzy= 
miego wzrósty turystyki narciarskiej staje się 
nezwykie aktualną i potrzebną | powinna być 
nieodłącznym towarzyszem każdego narcła- 
rza. Do nabyca we wszystkich księgarniach 
ue Voca w T. K. N. Kraków, ul Sbudeńe- 
a l 


v 


Zawody ciężkoali: fycznae 
w Wik. Hajdaki 


Onczdaj odbyły się w Wielkich Hajdnicach 
zawody w zapasach į podnoszeniu ciężarów 0 
drużynowe mistrzostwo Śląska W zawódach 
brała udzał drużyna KS. „Mars“ Wielkie Hai 
duki przęciw drużynie Tow. Atl. „Samson“ 


Kochłowice. Po zacięte walce pokonała dru-. 


żyna „Marsu* drużynę „Samsonu” aw stosu- 
A 9:12 pkt. w zapasach, oraz 2730:2795' fun- 
w. 

Organizacja zawodów która spoczywała w 
rękach zarządu KS. „Mars“ Wik. Hajduki, by- 
ła wzorową. Sędziował p. Węsołowski ku 
ogólnemu zadowoleniu Zainteresowanie — pui- 
bliczności b. wielkie. 


Str. 1 o, 


$port na Sigsku 
RKS. „NAPRZÓD“ ROŹDZIEŃ — 
RKS. „BIAŁA. PRZEMSZA” JĘZOR 
4:2 (4:0) ' 

10 bm. odbyfa się na boisku „Naprzodu* | 
grą przyjacielska powyższych drużyn. (ra `“ 
bardzo interest aca i na wysokim poziome. W. 
pierwszej pułow.e gy „Naprzód“ bije 4 bramki - 
po przerwie Jęzor się. polepsza | uzyskuje 3 
bramki i tak pozostaje aż do końca, Widzów. 
ghoło 800. 

RKS. „Naprzód“ grał 8 bm. na boisku w 
Jęzorze į wygrał zasłużenie 5:1. 


RKS. „SILA“ W JANOWIE 
zwołuje na dzień 17 bm. o godz. 10 wahe 
zebramie w świetlicy TUR. w Janowie. Zebra- 
nie odbędzie się bez względu na iłość obeg" 
nych członków. Z ramienia zarządu okręgowe: 
go przybędzie jako. referent. p. Rochowiak 


4 | 


TABELA ROZGRYWEK KLASY „A” 
PODOKRĘGU RYBNICKIEGO 


Nazwa k!umbm Gier Pkt St. br. 
1) Concordia, Kmmów 10 16 48:13 
4 „20% Rybnik 10 15 26:14 
3) Silesia, Paruszowiec 10 13 31:19 
4) Strzelec, Pszów 10 13 23:17 
5) Naprzód 23 Rydułt. 10 12 25:21 
6) Błyskawica, Ema kop. 10 12 23-20 
1) Sokół, Wodzisław 10 12 21:19 
8) „23% Czerwionka 10 8 19:26 
9) Pierwszy Chwałowice 10 6 11:29 
10) Roemer kop. 10 3 10:26 ` 
11) Stadion, Mikołów 10 0 0:34 


Spori w Zagłębiu Da*rowskiem. 


KOMUNIKAT OKRĘG. ŻW. TENISA STO- 
ŁOWEGO. 


Podaje się do wiadomości Klubom, iż w 
sekretaniacie Okręgu są do mabyca oryginale 
ne karty zgłoszeń Połsktego Związku Tenisa 
Stołowego w ceme po zł. 0,20 za sztukę, 


Kluby wzywa się do ponownego zgłosze= 
nia ząwodn:ków na nowych kartach zgłoszeń, 
obowiązujących w Polskim Zw. Ten. Stoh 
Termn przesłania kart zgłoszeń upływa z 
dniem 16 b. m. włącznie, Kartę zgtoszenią Wy- 
pełnia gracz, względnie sekretarz tawarzye 
stwa czytelnie i atramentem. Pietwszą i pią” 
tą część karty zgłoszona  ypelmia się całko- 
witfe, droga zas prócz dat; zgłoszenia. Zwra» 
ca się mwagę, że tia kartach zgłoszeń obo- 
wiązuje tylkó okrągła pieczęć Towirży stwa. 

Wzywa się wszystkie kluby do wpłacenia 
do Kasy Okręgu tytułem wpisowego do zawo» 
dów m strzowskich sumę zł. 5 do dnia 16 bm. 
Kluby, które nie wpłacą wpisowego w termi- 
nie, nie zostaną dopuszczone da rozgrywek 
mistrzowskich, 


Pismo R. S. W. F. „Gwiazda* Będzin, z 
dnia 5-go bm. załatwiono ze względów zasade 
niczych — odmowie. 


Podaje se do wiadomości K. M. P. Sos- 
nowiec, iż pismo ich z dnia 5 b. my w spra- 
wie nałożonej grzywny zł. 3 — załatw ono 
odmównie Jednocześnie wzywa się tenże 
Kiub do przedłożenia potwierdzenia z prze» 
słanego listu do Z. R. K. S. „Hapoel* Dąbro= 
wa Górnicza z termnem do -12 b, m. RÓWHO” 
cześn ę zawiadamia się. że wpłacenie nałoża= 
nych kar komunikatem Nr. 8, pkt. 7 spralonte 
e, do dnia 14 -bm. pod groźbą zawie» 
szenia, p ~- èfi 


K. S. „Brynica“ Czeladź wycofał swołą 
drużynę z zawodów finałowych o wejście do 
klasy „A“. 


16 b. m. o godz, 18 odbędzie się w lokalu 
Ż. R. K. S. „Kraft“ Siła Będzn losowanie 
l-szej rundy zawodów mistrzowskich klasy 
„A“. Kluby proszone Są o wysłanie delega- 
tów po 2 osoby do losowania wspomnianych 
zawodów. s 


$port w Czechosłowedji 


SSK. WITKOWICE — SLAVOJ, 
PIETWAŁD 5Ł:0! 

Hokeiści SSK. Witkowice rozegrał w 
sobotę 9. i2 na swolem boisku w Wit- 
kowicach drugi mecz tegorocznego sexy 
nu z drużyną S. K. Slavoj, Pietwałd. nad 
którą zwyciężyli w „trochę“ niezwyktym 
stosunku bramek 51:0. (15:0, 17:0. 19:0). 
Już z tego wyniku widać, że młoda dro- 
żyna pietwałdzkiego Slavoja nie była 
wogóle przeciwnikiem dla Witkowie. Ca- 
ły zapas na:eżał do. Witkowie. z których 
niemal każdy gracz strzelił sobie na ycie 
chę goala. Bramki padały w każdej mi- 
nucie, a pod koniec i dwie w jednej mi- 
nucie. Morgenzeitung pisze w nagłówku 
a tym meczu: „Czy to jest jeszcze sport", 


Najsilniejszy rellektor świata: Na zamóe 

wienie rządu Stanów Zjedn. Póln. Amery- 

ki zbudowała pewna amerykańska firma 

w Brooklynie 100 olbrzymich rellektorów, 

każdy o sile świetlnej 800 milj. świec i 180 
km. zasięgu działania. 


y 
Środek przetiw czkawce 


Ogólnie znanym środkiem przeciwko 
czkawce jest nap'c'e slę zimnej wody. Lecz 
sam ten zab'eg nie wystarcza, trzeba tu użyć 
jeszcze pewnej sztuczki. Najważniejszą bo- 
wiem rzeczą jest, żeby podczas picia wody, 
€o zresztą odbywać powinno się bardzo wol- 
no, uszy pijącego były szcze!nie zamknięte. 
Zapewwają, że w ten sposób zastosowatńty 
środek ten nigdy jeszcze ne zawiódł, Oczy- 
wista rzecz, że „pacent“ nie może równo= 
cześnie pé wody i zatykać sobie oba uszy, 
po*rzedułe koniecznie do tego czyieś pomocy. 
A'bo en sam zatyka uszy, a ktoś drugi podaje 
mu wodę, alko on podaje sobie wodę, a ktoś 
drugi zatyką mu uszy, 


OJESEEGNE "LEK WENIERK 
E E 


SFRZEDAM lub wydzierżawię dom ze 
składem kolonialnym, nadający się na rzeźni- 
ctwo, przy 6 klasowej szkole, 12 minut dó 
kolei. Zgłoszenia do „7 Groszy* pod 49374d. 

„SINGER* maszyna 75 zł. „Singer“ ma- 
szyna 250 zł. maszyna gzbinetowa 290 zł. 
na raiy, sprzeda Katowice, Zabrska 9, parter 
prawo. 4941d 


PARCELE budowlane od 500 do 1000 m? 
z wolmej ręki tanio w Chorzowie sprzedam, 
Oferty „Palonia* Król. Huta, pod „Chorzów*. 
Oferty „7 Groszy* Król, Huta pod „Chorzów“ 


| Preawiechiał do Fiatowic 
fy r — 3. ty ko na 2 dni światowej sławy 
ł Astrotog - Chiroman'a 


Wacław Pylielo 


Zdumiewająco okreśŚ'a 'os 
życia każdego człowieka 


f Przyjmuje osobiście od g. 10 rano do 8 wiecz. 
Katowice L worcowa II Hotet Central p. 2t 


„SIEDEM GROSZY" 


MINISJY acy JR) i i Notowania giełd? w Warszawie 


Kwestja kosztów administracji ubezp'eczeń 
społecznych jest Szczególnie ważna. W cyf- 
rach bezwzględnych suma wydatków na ad- 
mimistrację wszystkich zakładów ubezpiecze- 
nowych obniżyła się z 52.6 milji. zł, w r. 1931 
do 45.6 mili. zł, w r. ub. t. j. o 13,2 proc. Rów- 
nocześnie jednak koszty adm.nistracji w Sto- 
sunku do obrotów: a więc skladek i wydat- 
ków ubezpieczalni wzrosiy naogół poważnie, 
I tak w Kasach Chorych (bez Górnego Ślą- 
ska) stosunek kosztów administracji do obro- 
tów podniósł się z 6 do 6.4 pro. w kasach 
chorych na Śląsku z 2.9 do 3 proc., w Zakla- 
dzie Ubezpieczeń od Wypadków we Lwowie 
z 11.7 do 12.5 proc, a w Poznanu z 7.7 do 7.9 
proc. Obniżyły się koszty administracji w sto- 
sunku do obrotów w Zakładach Ubezpieczeń 
od wypadków w Królewskiej Hucie z 3.7 do 
3.5 proc. oraz w Ubezpieczam Krajowej w 
Poznaniu z 6.2 do 5.4 proc. Zmniejszył się nie- 
co równ'eż stosunek kosztów adm;nistracii do 
obrotów w Zakładzie Ubezpieczeń od Inwa- 


społeczmujcha 


lidztwa i Starości w Króiewskiej Hucie z 3.1 
do 2.8 proc. oraz w Z. U. P. U. z 4.1 do 3.5 
proc, Wzrosły natomiast koszty administracji 
w stosunku do obrotów w ubezpieczeniu in- 
waludztwa į starości, w Ubezpieczain Krao- 
wej w Poznaniu z 5.5 d 05.8 proc., w ubezpie- 
zeniu emerytalnem pracown:ków umyssowych 
z 3.9 do 4 proc., oraz w Fumduszu Bezrobo- 
cia z 6.6 do 7.2 proc, Naogół koszty admer.i- 
stracji ubezpieczeń wzrosiy. Admin siracja nie 
dostosowała się do nowych warunków, e 
zmniejszyła się w tym samym stopniu, co do- 
chody ze składek i wydatki na świadczenia, 
Podczas gdy w r. 1931 wydatki na administra- 
cię wszystkich instytucyj ubezy.eczeniowych 


stanowiły 11.3 proc. sumy wydatkowane} na 
świadczenia dla ubezpieczonych, to w r. ub. 
już prawie 15 proc. Zwyżka ta jest tembur- 
dziej rażąca, że powtarza się n'emał corocz- 
nie. Mimo ciągłych zapowiedzi zmian na lep- 
sze, adminisiracia ubezpieczeniowa staje Się 
coraz drożSzą, 


Idyla leśna: Ostra zima z dużemi opadami Śnieżnemi daje się we znaki 

zwierzynie leśnej. Sarny i jelenie przybliżają się do siedzib ludzkich. 

Co więcej — jak na niniejszej rycinie widzimy — stary wyrosły ro. 

gacz nie zawahał się zbliżyć do stojącego w lesie samochodu, biorąc 
bez obawy pokarm z ręki szolera. 


Naiwiętszy pori lofniczy 


Kosztem 40 meiljonów lirów buduje rząd 
włoski olbrzymi port lotniczy pod Medijola- 
nem, Port ten będzie największym na konty- 
necie europejskim. Budowa jego ma być ukoń- 
czona w ciągu trzech lat. Obok lotniska dla 
startu | wzłotu aeropianów zwykłych, port 


Baczność MEBLE 


PEN wszelklego rodzaju po 
Menoni niebywale niskich cenach 


Meble wyściela1e, pokoje męskie, sypialnie 
jadaln e, kuchnie w kompl. ı meble pojedyńcze 


lE. Winkler, Rybnik 


Skład fabr. przy starym kościele 


medjolański będzie posladał też specjalny ba” 
sen do wodowania hydropłanów. Obecnie bu- 
duje się też autostradę oraz linię tramwaj0= 
wą, które połączą port z miastem, W ten 
sposób Mediolan bedzie posiadał obok naj- 
większego dworca kolejowego w Europie I 
największy port lotniczy. 


Gowary tekstylne, bieliznę if 
galanterię poleca na święta 
bardzo tanio 


K. Śtachowskił 


Rybnik, ul. Sobieskiego 7. 


Przygody bezrokotnego Froncka 


z dnia 12 grudnia 1933 r. 
Papiery państwowe: 

3 proc. poż. budowlana 38,40, 4 proc. poż. 
imwestycyjna seryma 107.75, 5 proc. poż. kon- 
wersyjna 51,75, 5 proc. poż. kotejowa 57,50, 
10 proc. poż. kolejowa 100,00, 4 proc. poż. doe 
larowia 49,50, 7 proc. poż. stabilizacyjna 54,25 
— 54,88 — 54.63 — 55,13 — 5488 — 55,00 dro- 
bne, 7 proc. L. Z, Państwowego Banxu Rome- 
s» 83.25, 8 proc. L. Z. Państwowego Banki 
Rolnego 94,00, 7 proc. L. Z. Banku Gospodar- 
stwa Kra'owego 83.25, 8 proc L. Z. Banku Go- 
spodarstwa Krajowego 94.00, 7 proc obligacie 
Banku Gospodarstwa Krajowego 83.25, 8 proc. 
obligacie Banku Gospodarstwa  Kraiowego 
94.00, 4 i pół proc. L. Z. Ziemskie Kredytowe 
45.00. Temdencja przeważnie mocniejsza. 


Akcje: 

Bank Polski 81.75, Kijewski 10,50, Sp'ess 
36.00, Lipop 10.30, Starachowice 10.20, Haber= 
busch 38.75—39.00. 

Dewizy:; 

Beleja 123.70 — 124.01 — 123.39, Holamdja 
358.10 — 35900 — 357.20, Londyn 29.10 
29.24 — 28.96, Nowy Jork 5.67 — 5.70 — 5.64, 
Nowy Jork kabel 5,70 — 5.73 — 5,67, Paryż 
3486 — 3495 — 34.77, Praga 26.43 — 26.49 — 
26.37, Szwajcaria 17230 — 172.73 — 171.87, 
Włochy 46,88 — 47.00 — 46.76, Sztokho!m 
TY — 150.87 — 149.35. Tendercja niejedno” 
ita. 


Waluty: 
Marka niemiecka nieoficjalnie 212.37, dolar 
prywatnie 5.63, 
Pożyczki polskłe w Nowym Jorku: 
Poż. dotarowa 60.00, poż. Dillonowska 66.00, 
poż. stabilizacyjna 85.75, poż. warszawska 51 
i trzy ósme, poż. Śląska 50.50. 


Poznańska ślcłda zbożowa 


z dnia 12 grudnia 1933 r. 
Ceny parytet Poznań.’ 

Żyto 14,50—14,75, Pszenica 17.50—16, Owies jedno- 
lity 13—13.25, Jęczmień 695—705 gr. 13.75—14, Jęczmień 
675—695 gr. 13.235—13.50, Jęczmień browarowy 14,75— 
135.50, Mąka żymia 65 proc. 20.75—21. Mąka pszenna 65 
proc. 29.50—31,50, Ospa żytnia 10—10.50, Ospa pszenna 
9,735—10.25. Ospa pszenna gruba 10.75—11,25, Rzepak zle 
mowy 43—44, Qroch Wiktoria 21—24. Qroch Folgera 21 
—23. Gorczyca 33—35, Mak niebieski 30—53, Wyka la= 
towa 14—15, Pełuszka 14—15, Makuch miany 19.50—20.50, 
Makuch rzepakowy 16.50—17, Makuch słonecznikowy 19 
—20, Śrut Soya 23—23.50, Koniczyna czerwona 170—210, 
Komiczyna bliala 80—110, Koniozyna żólia odluszczona 90 
—l110, Senadela 13,50—15,50. Uspusoblenie spokojne. 


Pietro Mascagni, sławny włoski korhpozye 
tor znanej opery „Cavaleria Rusticana“ 
obchodził ? grudnia 70-lecie swych uro. 
urodzin. 


Gdy Froncek dziś wstał raniutko 
i chciał ohmyć Swoje lica, 
spostrzegł, że mu zamarzła woda, 
ażę trzeszczała miedn ca, 


W kraju z przesyłką pocztową 


Przy zamówieniu w urzędzie 


Miesięczna prenumerata „7 GROSZY* wynosi zł. 231 


Wziął przejo waCzynie w ręce, 
peine lodowatej grudy, 

ł wstrząsał nem z całej Sify, 
lecz daremne jego trudy. 


231 
2,41 


. u . » » 


pocztowym „A s 


Srukiem i nakładen Zakładów Graficznych i Wydawniczych „Polonia” S, A, w Katowicach. — 


Wreszcie tak się zirytował, 

że przez zęby głośno Świsttął 
i zakląwszy jakoś brzydko, 

miednicę o ziem ę cisnął, 


Il 


Lód z miednicy wnet wyskoczył, 
ale nadto coś s'ę stało, 
gdyz 7 naczynia Fronckowego 
celutkie dzo wyleciało, 
(Ciae dalszv nastan} 
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OTE PSZEN 
ł pole 35 x 67 mm. zł, 15 
Ogł. drobne 20 gr. za slou 
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